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Dnia 23 sierpnia wyjechała ną festiwal filmowy 
w Wenecji delegacja polska, która zaprezentowała 
Kazimierza Kutza. 
W skład delegacji wchodzą: Jan Rybkowski jako 
Kazimierz Kutz oraz 
Czyżewska. W następnym numerze zamieścimy 
pierwszą korespondencję naszego spqcjałnego wy- 
słannikz — red. Tadeusza Kowalskiego. 


„Kobiela na plaży* 


— to tytuł komediowej impresji filmowej reali- 
zowanej obecnie w Sopocie przez mlodego reży- 


tam flim „Milczenie* reż. 


przewodniczący, 


sera Andrzeja Kondratiuka. 


Film, do którego zdjęcia wykonuje  Rogusław 
Lambach, realizowany jest dia Telewizji Warszaw- 
na ekranach telewizorów ukaże się we 
wrześniu br. W roli glównej występuje oczywiście 


skiej; 


Bogumił Kobiela. 


Poniżej jedna ze scen filmu: Kobiela jako ra- 


townik 


Na_ ekrany kin fińskich weszły 
ostatnio trzy nowe polskie filmy: 
„Jak być kochaną", „Biały nie- 
dżwiedź" i „Ewa chce spać". Poni- 
żej zamieszczamy fragmenty recenzji 
<amieszczonych w prasie fińskiej. 


© „Jak być kochaną" 


u«/Ta opowiesc o miłości kryje w 

le wielkie bogactwo i; silę wyra- 
zu — głównie z powodu fascynującej 
bohaterki... Barbara Krafftówna w 
roli Felicji odniosła pełny sukces... 
Obok „West Side Story* — film „Jak 
być kochaną* jest najlepszą pozycją. 
jaka widzielismy w kinie „Palatsi" 


(lita Sanomat). 


10 „Białym niedźwiedziu* 


które 


Elżbieta cji 


rzygotowuje pan obecnie 
P realizację filmu  „Pisto- 

let Fiat nr Z2150%. Jaki 
jest temat tego filmu? 

— Chciałbym w nim ukazać 
okupacyjną Warszawę w nie- 
co inny sposób, niż to się do- 
tychczas praktykowalo w pol 
skich filmach. Czasy okupa- 
są dziś dla nas koszma- 
rem — pamiętamy z nich 
przede wszystkim niemieckie 
prześladowania i __ zbrodnie. 
Chyba diatego polskie fumy 
© tych latach utrzymane są 10 
tonacji bardzo poważnej, nie- 
mal ponurej. Zapominamy, że 
bardzo często jedyną bronią 
przeciwko  okupantowi był 
śmiech i drwina. Humor twar- 
szawski ośmieszal rozporzą- 
dzenia okupacyjnej  admini- 
stracji, demaskował pompa- 
tyczne komunikaty Oberkom- 
'mando der Wehrmacht, po- 
zwalał wierżyć, że Niemcy 
przegrają wojnę. Chcialbym w 
swoim filmie pokazać, jak 
wielką rolę odegrało w tam- 
tych czasach poczucie humo- 
ru warszawskiej ulicy. 


— Jaka będzie fabuła filmu? 
* — Będzie to historia wło- 
skiego żołnierza, jadącego na 
urlop z frontu wschodniego. 
Gdzieś w okolicach Warszawy 
mój Włoch gubi swój pistolet 
maszynowy — marki Fiat, nr 
fabryczny 22150. Grozi mu sąd 
polowy, szuka więc kontaktu 
z ludźmi, którzy pomogliby 
mu odzyskać jego broń. W 
czasie tych poszukiwań zaczy- 
na rozumieć sens wojny, po- 


K 


widzieliśmy. 'W_ „Niewinnych 


ZE STANISŁAWEM LENARTOWICZEM 
o filmie „PM FIAT Nr 22150" 


znaje lepiej Niemców, poznaje 
także Warszawę, warszawia- 
ków, ich wolę wałki; osta- 
tecznie decyduje się tutaj po- 
zostać... Myślę, że ta historia 
Wlocha jest dobrym punktem 
wyjścia dla calego filmu. Mój 
bohater jest w Polsce po raz 
pierwszy, nie rozumie począt- 
kowo postępowania warsza- 
wiaków. * Dżięki 
mógl spojrzeć na Warszawę 
niejako od zewnątrz: spróbuję 


Spotkamia 
1rozmówki 


odkryć na nowo to wszystko, 
co dla nas jest już oczywiste, 
na lo nie zwracamy uwagi. 

— A więc nawiązuje pan 
niejako do swego  wcześniej- 
szego tilmu — do „Zobaczymy 
się w. niedzgelę"? Pamiętamy, 
że tamten film |był próbą 
ściśle obiektywnej relacji o 
mieście — Wrocławiu — 1 jego 
mieszkańcach... 

— Muszę się przyznać, że 
Aciśle obiektywny styl narra- 
cji mie bardzo mi odpowiada. 
Będę stę stara. spojrzeć na 
Warszawę oczami mojego bor 
hatera — Włocha. Tę subiek- 
tywną, „włoską" wizję War- 
szawy spróbuję zderzyć Z 


OWAL 


teńu'- będę * 


czarodziejach" był dobry materiał na 
komedię — ale sam film komedią nie 
był. „Zezowate szczęście" skłaniało 
się raczej ku tragedii. W przygodach 
„sennej Ewy* jest przede wszystkim 

rakomita zabawa... scenariusz jest 
cudowny, dialog dowcipny w sposób 
niewymuszony... (Helsingin Sanomat). 


W POLSCE 


W sierpniu przybył do Polski Mi- 
tchell Kowal — amerykański aktor 
filmowy polskiego pochodzenia, któ- 
ry wystąpił w fiimie „Jadą goście, 
jadą". W czasie swego pobytu w 
kraju w Warszawie, «a Wybrzeżu i 
w województwie krakowskim, Mi- 
tchei Kowal spotkał się z publicz- 
nością, nawiązał także kontakty z 
polskimi twórcami filmowymi. 

Na zdjęciu z prawej: Stanisław Le- 
nartowicz, Mieczysław Jahoda i Mi- 
tchell Kowal na rynku Nowego Mia- 
sta w Warszawie. 


obrazem miasta, widzianym 
oczami rodowitych warszawia- 
ków. Myślę, że dopiero z te- 
go zderzenia powstanie praw- 
dziwy obraz naszej stolicy z 
okresu okupacji. 

— Czy realizacja filmu na- 
stręcza wiele trudności? 

— Cóż — wiemy, że War- 
szawa w clągu ostatnich dwu- 
qziestu <lat «bardzo „się zmie- 
niła. Dawna, okupacyśna War- 
szawa właściwie już nie ist- 
nieje. Przypuszczam, że więk- 
szość plenerów będziemy rea- 
lzować poza miastem. Pewne 
trudności sprawia także ob- 
sada aktorska: nie wiem jes: 
cze, który aktor włoski zgo- 
dzi się zagrać — za złotówki! 
— główną rolę w mym filmie. 

— Ostatnie pytanie: słyszy 
się obecnie dosyć często, że 
nasi reżyserzy filmowi pró- 
bują swych sił w teatrze. Czy 
i pan także? 

— Nie — ś nie wardzo ro- 


zumiem, skąd to zaintereso- 
wanie teatrem wśród  fil- 
mowców. Oczywiście gdybym 


byt reżyserem teatralnym, ta- 
ka wycieczka „na teren wro- 
9a" byłaby bardzo obiecująca: 
1ilm dysponuje o wiele więk- 
szymi możliwościami wyrazo- 
a9ymi niż teatr. 


Rozmawiał: Olsz. 


„Foza_utalentowanymi reżyserami 
—' kinematografia polska ma także 
znakomitych aktorów; dotychczas za 
inało zwracaliśmy na to uwagę. 
„Biały niedźwiedź" Jerzego Zarzyc- 
kiego jest przede wszystkim wspa- 
nialym przykładem świetnej gry ak- 
torskiej. Najlepsze są role Holoub- 
ka i Pawlikowskiego — ich niezwy- 
kły, psychologiczny pojedynek... —. 


(Kansan Untiset) 


»RKSBABI A OBU 


—-w..plenerze 


'W najnowszym filmie Jerzego Passendorfera grają: Stanisiaw Mikulski, 
Wojciech Siemion, Tadeusz Pluciński, Ryszard Pietruski, Marian Pułka, Fran- 
<iszek Pieczka, Mieczysław (Fogiel 1 Marian Łącz. Realizacja flimu odbywa 
się we Wieniu koło Jeleniej Góry, operatorem jest Antoni Nurzyński. 

Poniżej: Reżyser Jerzy Passendorfer | Marian Łącz na pianie. Obok: Star 
misław Mikulski w rol porucznika. 


(0. timle „Bwk cheo spać 


„Rzadko oglądamy u nas pciskie 
komedie. Ten film jest na pewno 
naj! zabawny spośród tych, 


FHLM PRZEDMIOTEM NAUCZANIA 


W dniach od 6 do 19 sierpnia odbył się w Gdyni kurs wiedzy o filmie, 
prieznaczony dla nauczycieli i zorganizowany przez ZNP przy współudziale 
Polskiej Federacji. Dyskusyjnych Klubów Filmowych. Opiekę naukową nad 
kursem objął Państwowy Instytut Sztukł, wykładowcami byli m. in. dr 
Alicja Heiman, dr Janina Kobiewska-Wróblowa, red. Leon Bukowiecki i dr 
Adam Kulik. Kurs stanowi pierwszy etap realizacji dwuletniego szkolenia 
nauczycieli przygotowujących się do prowadzenia iekcji wiedzy o filmie. 


ai bli ilskad > 


plakat do fil- 


Koństen 
Fiński. 
mu „Jak być kochaną" 


W październiku br. rozpoczyna się w Warszawie pierwszy w Polsce In- 
ztruktorski Kurs Kwalifikacyjny, który kształcić będzie zawodowych instruk- 
torów kulturalno-oświatowych, pragnących poświęcić się krzewieniu kułtury 
filmowej w Polsce. Kurs ten, którego organizatorem jest Centralna Poradnia 
Amatorskiego Ruchu Artystycznego, trwać będzie półtora roku (trzy seme- 
stry); zajęcia odbywać zię będą trzy razy w tygodniu. 

Prógram kursu obejmuje historię, teorię i estetykę filmu, technikę filmową 
©raz zagadnienia z socjologii filmu. Przewiduje się przyjęcie 50—60 uczestn: 
ków spośród czynnych pracowników świetlic, klubów, domów kultury itp. 


2, 
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ODARTY 
ZE SKÓRA 


ie jest to film bezbłędny. Chwilami 
przegadany, ówdzie aktor$ko niedo- 
pracowany, a i w swej stylistyce za- 
leżny bezpośrednio od _ klasyków 
neorealizmu. Ale metoda obserwacji 
„Złodziei rowerów”, zastosowana tu 
do dzisiejszego Mediolanu, nie jest 
tylko powtórzeniem. Przeciwnie, oglądamy 
jakby dalszy ciąg losów tego samego, robot- 
niczego środowiska, które opuściliśmy wtedy 
w momencie powojennej dewastacji gospo- 
darczej, chaosu i bezrobocia. 

„Odarty ze skóry* — film włoskiego debiu- 
tanta Giuseppe Finy — zachłystuje się bo- 
gactwem spostrzeżeń na tematy niechętnie 
ostatnio podejmowane przez reżyserów włos- 
kich i ta przewaga notatek obyczajowych 
nad rozwojem charakterów nie ułatwia od- 
bioru całości. Postacie są nakreślone pos- 
piesznie, byle starczyły za nić, na którą na- 
nizać można wszystko to, co Fina ma na- 
prawdę do powiedzenia. 

Bohaterem jest Andrea, raczej dojrzały 
wiekiem robotnik z mediolańskiej huty, za- 
mieszkały w jakimś tamtejszym Grójcu. Jego 
dojazdy do pracy dychawicznym pociągiem 
są ważnym elementem filmu. Można powie- 
dzieć, że dzięki wścibstwu kamery urosły jak 
gdyby do ilustracji złożonego problemu po- 
lityczno-społecznego i to widzianego oczyma 
pasażera trzeciej kłasy. Pociąg, którym bo- 
hater dojeżdża, ustawicznie się psuje: — Te 
stare pudła jeszcze w 1915 wiozły mnie na 
front! — powiada stary robociarz. Spóźnienia 
pociągu, to nie tylko opóźniony posiłek fa- 
milijny i krótszy sen dla pasażerów, ale tak- 
że grzywny, bezlitośnie nakładane za spóź- 
nienia przez pracodawców. Trzeba widzieć 
ten klasowy odruch pogardy, gdy pasażero- 
wie ciuchci, odstawieni na iboczny tor, wi- 
tają gwizdem. przelatujący obok międzynaro- 
dowy ekspres, któremu musieli ustąpić z dro- 
gi. Z okien starych wagoników wysuwają się 
wygrażające pięści. 

Maniera realizatorską Finy pozwala mu 
wtrącać to tu. to tam informacje wręcz dzien- 
nikarskie — np., że w podobnych warunkach 
dojeżdża codziennie do Mediolanu 300.000 
robotników. Zdjęcia na małych dworcach 
dokonywane są ręczną kamerą, bez dekora- 


O POLSKICH FILMACH 
ANIMOWANYCH — 
KRYTYCZNIE 


w ostatnim numerze francu- 
skiego miesięcznika IMAGE ET 
SON znajdujemy relację Z festi- 
walu filmów animowanych w 
Annecy pióra Jacquesa Chevallie- 
ra. Autor surowo, lecz z prawdzi- 
wą troską krytykuje nasze filmy. 
Tę ocenę rozciąga nawet i na 


pelni 
Waleriana  Borowczyka, który 


cji, bez dodatkowych źródeł światła. Zmoże- 
ni snem hutnicy u Finy naprawdę i bez że- 
nady chrapią. Ci, co rżną w karty, robią to 
kartami naprawdę poczerniałymi z fatygi. 


Ten stary pociąg, jak refren powracający 
w dramaturgii filmu, bez żadnych pretensjo- 
nalnych symbolizmów _ucieleśnia prowizo- 
ryczność, niestałość losów bohatera. Skułeni 
na jego brudnych ławkach hutnicy wyglą- 
dają, jakby siedzieli w jakieś życiowej pocze- 


„Odarty ze skóry” reż. Głuseppe Finy) 


„Rosarla jest trochę Trędowatą z łzawego melodramatu..." 


(zdjęcie z filmu 


kalni, znosząc wprawdzie swój niewygodny 
los, ale nie tracąc niejasnego przeświadczenia, 
że gdzieś — niezbyt daleko — znajduje się 
stacja docelowa, stan trwałej równowagi, do 
którego ci ludzie ustawicznie dążą. 

Obraz „proletariatu w poczekalni” stara 
się: Fina skonkretyzować. Wbudowuje- swoje 
obserwacje w dwa wątki fabularne. Jeden 
z nich, to solidarność proletariacka. Andrea 
prowadzi w, hucie zbiórkę na inwalidę-gruż- 
Fka. Ściągńie to nań niezadowolenie praco- 
dawcy i zmieni losy bohatera. 


Drugim wątkiem, wyrażającym niespokoj- 
ne oczekiwanie, jest miłość. W toku akcji 
zbiórkowej Andrea poznaje Rosarię, młodą, 
niezamężną matkę, która tak jak i on czuje 
niejasną chandrę. Zawiązuje się romans, w 


głosy ii głosy 


Nawet Lenicy nie udało się w 
uwolnić od tego kryzy: 


OSTRE PRZYSMAKI 


Jan Alfred Szczepański w ko- 


którym mężczyzna jest raz podmiejskim 
cwaniakiem-podrywaczem, raz subtelnym 
poetą. 


Niestety, charaktery są słabą stroną tego 
filmu, który przy innej konstrukcji losów 
ludzkich kazałby myśleć o „Rocco i jego bra- 
ciach” Viscontiego. Rosaria jest trochę Trę- 
dowatą z łzawego melodramatu, niemal Ma- 
donną z przedmieścia, uciśnioną niewinnością 
z dzieckiem, która po swoich przeżyciach boi 
się mężczyzn. Oczywiście jej partner ma pa- 
rafiańską rodzinę, siostrę dewotkę wygraża- 
jącą piekłem, wyłania się tradycyjna preten- 
sja o nieślubne dziecko itd., itd. 


Toteż nie chcę opowiadać treści, poprzesta- 
jąc na stwierdzeniu, że zakończenie niedaleko 
odbiega od cierpkiego zakończenia „Złodziei 
rowerów” (mimo wszelkie różnice warunków 


dzielących Włochy z obu tych filmów). To, 
co wartościowe w „Odartym ze skóry” leży 
— obok akcji. Bardzo rzadko ostatnio — po 
załamaniu się ofensywy neorealistycznej — 
filmowcy włoscy (więcej: postępowi filmow- 
cy włoscy) mają ambicję pochylać się nad lo- 
sami ludzi w niebieskich. kombinezonach. 
Prawda, ludzie ci nie muszą dziś kraść ro- 
werów. Odnosi się jednak wrażenie, że brak 
takiej konieczności odbiera odwagę konstruk- 
torom scenariuszy, którzy sytuację „prole- 
tariatu w poczekalni” uznają za mało hero- 
iczną. Ale czy sytuacja „wałkoni”, „następ- 
ców tronów”, bohaterów „przygód”, „za- 
ćmień” i „słodkiego życia” jest heroiczna? 


JERZY PŁAŻEWSKI 


raz częściej używa się określenia 
<film festiwalowy». 

Wychodząc z takich założeń, 
krytyk jest zdania, że Polskę na 
festiwalach międzynarodowych 
powinny reprezentować bądź fil- 
my o wybitnych walorach for- 
malnych, bądź filmy „ostre spo- 
ecznie, z naszej współczesności 
wysnute, filmy bojowe, a nie 
konformistyczne”. Jeśli kiedyś 


pracuje we Francji i w Anne- 
cy reprezentował kinematografię 
francuską. 

„Jeśli w Czechosłowacji — czy- 
tamy w artykule — film anim: 
wany przeżywa drugą młodość, 
nie tak stoją sprawy w Polsce. 
O większości filmów, które ate- 
liers w Łodzi i Warszawie przy- 


słały do Annecy — niewiele da 


się powiedzieć. Można raczej za- 
dać sobie pytanie, po co znalazł 
się tam film w rodzaju „W dzie- 
sięć dni dookoła świata”, w któ- 
rym Jerzy Kotowski posługuje 
się schematami przydatnymi chy- 
ba tylko dla reklam turystycz- 
nych. Wprawdzie, w niektórych 
filmach znaleźć miożna pewne no- 
we poszukiwania, lecz skłonność 
do wyszukanej przesady, 
hezpośredniości, szczerości i ni 
tarczywy, robiony na silę dowcip 
— czynią z nich bladych epigo- 
nów  „eksperymentów” _ Giersza. 
Świadczy to jedynie o tym, że 
Polacy opanowali wprawdzie po 
mistrzowsku przeróżne techniki, 
nie bardzo jednak wiedzą, jak ich 
używać 


Jego „Labirynt” — senne widze- 
nie miasta zamieszkałego przez 
dziwaczne stwory, gdzie nowocze- 
sny Ikar wpada z jednej pułap- 
ki w drugą — wydał mi się już 
w Tours słabszy od „Pana Gło- 
wy”. Annecy potwierdziło tylko 
to pierwsze wrażenie. Niewątpi 
wie „Labirynt” jest dziełem za- 
dziwiającej, dadaistycznej inwen- 
cji; zawiera sekwencje przedzi- 
wne | niepokojące, a chociaż nie- 
co  bezladny, ukazuje jednak 
przejmujący obraz świata wła- 
ściwy nocnym koszmarom. Mimo 
to trzeba stwierdzić, że w tych 
manipulacjach wycinankami nie 
ma już nie naprawdę zaskakują- 
cego, że są nam one znane, 
wet zbyt dobrze znane. Od Le: 
cy oczekujemy czegoś innego”. 


Jak widać Chevalier wysuwa 
pod adresem polskiej twórczości 
animowanej zarzuty podobne do 
tych, które już niejednokrotnie 
formulowała nasza krytyka. 


lejnych „Uwagach 0 teatrze i fil- 
mie” — DIALOG nr 7,63 — wspo- 
mina m.in. o wybrednym guście 
testiwalowych jury. 

„Jurorom festiwali filmowych 
—' pisze — trzeba przysmaków 
wciąż ostrzejszych, zaskoczeń ar- 
tystycznych i fabularnych, albo 
manifestacji gołej siły, pozafil- 
mowej. Inaczej przyjemności nie 
odczują. Stąd taką estymą cieszą 
się u nich filmy szokujące, zu- 
chwałe albo cinćma-vóritć, albo 
filmy o fabule odważnie naiwnej, 
coś jak czarny chleb na stole lu- 
ksusowej restauracji; albo wresz- 
cie filmy, na które rzuca cień 
wielka polityka. Triumfy Res- 
naisa, triumfy Chabrola, a prze- 
de wszystkim triumfy Bressona 
świadczą, że w swoich poszuki- 
waniach i aplauzach nie omijają 
też krytycy festiwalowi zjawisk 
antyfilmu. Szanse na powodzenie 
festiwałowe są sprawą złożoną, 
ale przy tym tak wyrażną, iż co- 


zdobywaliśmy laury festiwalowe 
ukazując fasady 1 oficyny „bo- 
haterszczyzny”, to obecnie „wy- 
grywać możemy naszą sztuką 50- 
cjalistyczną, tematem tworzenia 
nowego społecznego życia w wa- 
runkach specyficznie polskich, 
które nie są pospolite”. 

Szczepański zdaje sobie sprawę 
z tego, że tego rodzaju filmów 
mamy „mało, upokarzająco ma- 
ło”. Jako przykład takiego filmu 
wymienia, „Złoto” — twierdząc, 
że lo ono większe szanse, niż 
wysłany do Cannes drugi film 
reż. Wojciecha Hasa „Jak być 
kochaną”. 

Okazało się jednak, że szanse 
fesiiwalowego powodzenia nie są 
sprawą tak wyraźną. jakby się 
to wydawać mogło: „Złoto” re- 
prezentowało. naszą kinematogra- 
tię w Locarno, niestety — bez 
powodzeni 


Kappa 


Miłości — film Boisronda 

mówi raczej niewiele. Po- 

święcony jest bowiem 

przede wszystkim barw- 

nym, na pół historycznym 
anegaotom, drzemiącym na. kar- 
tach starych pamiętników i dzieł 
traktujących o obyczajowości 
wyższych sfer towarzyskich w 
dawnych czasach. Afery i skan- 
dale erotyczne znanych kiedyś 
osób do dziś pozostają materia- 
łem nadającym się do efektow- 
nej obróbki dla zręcznych twór- 
ców. 

Michel Boisrond należy do 
owych zięcznych twórców. Na- 
uczył się wiele asystując przy fil- 
mach Renć Claira: „Urok szata- 
na”, aBidochc nocy” i „Wieł- 


tego dorobku, z. nieprzebranych 
doświadczeń filmu francuskiego 
w zakresie lekkiej komedii ero- 
tyczno-obyczajowej. 

Do filmu „Sławne miłości” 
Boisrond zebrał kwiat francuskie- 
go aktorstwa. Nazwiska Brigitte 
Bardot, Simone Signoret, Annie 
Girardot, Marie Laforet, Dany 
Robin, Edwige Feuilltre, Pierre 
Brasseura, Alaina Delona, Jeana 
Dessaiily, Jean-Paul Belmondo — 
to połowa sukcesu filmu. Zwłasz- 
cza, kiedy film jest udany. „Sław- 
ne miłości” nie wnoszą wpraw- 


dzie nic nowego do juź istnieją- 
cego dorobku Francuzów w tej 
dziedzinie, ale ten dorobek po- 


mnażają. 

"Trzeba przyznać, iż Boisrond 
przekonał nas o swoich możli- 
wościach reżyserskich niemal w 
każdym gatunku filmowym, two- 
rząc cztery nowele różne w cha- 
rakterze, związane dość umow- 
nie tematem, rozmaite w nastro- 
ju. Porusza się z równą zręcz- 
nością na terenie komedii jak 
dramatu, choć niewątpliwie naj- 
pewniej czuje się w lekkiej ko- 
medii. 


Baz Biziana Słzzoceń -7 księcia oGalatyczaaj 1 zakętcyaj młtakcą tazaiaf Boś więk 
mężczyzny mie budziłaby zali 


Najciekawsza zaś psychologicz- 
nie jest chyba nowela druga 
„Jenny de Lacour*, która — je- 
dyna — porusza problem miłości 
jako siły niekiedy złowrogiej w 
skutkach. Jednak ta właśnie no- 
wela, o klimacie nie wolnym od 
elementów tragiczności, jest w 
istocie melodramatem, dosyć ba- 
nalnym w założeniu i rozwiąza- 
niu, Bez- Simone Signoret, która 
każdej swej roli potrafi nadać 
akcent prawdy i siły — historia 
egoistycznej i zaborczej (aż do 
zbrodni) miłości starszej już wie- 
kiem awanturnicy do młodszego 


jo od 


od siebie mężczyzny 'nie budzi- 
łaby zainteresowania. 
Najslabsza wydaje się nowela 
trzecia — „Agnós Bernauer” — 
w której główną atrakcją jest 
Brigitte Bardot. Nie wysila się 
ona zbytnio w roli urodziwej cóc- 
ki cyrulika z Augsburga, którą 
poślubia Albert, książe bawarski. 
Wydaje się zresztą, iż sam Bois- 
rond najmniejszą wagę przywią- 
zywał do tej noweli — po pros- 
tu chciał mieć Brigitte Bardot, 
Pierre Brasseura, Alain Delona 
i Jean-Claude Brialy razem w 
jednym epizodzie. Mełodrama- 


Interesowania 


tyczna opowiastka o nieszczęśli- 
wym kopciuszku pozwala prze- 
de wszystkim B. B. raz pokazać 
się w kąpieli w rzece, raz w łóż- 
ku i popisać się swego rodzaju 
wyczynem: pocałunkiem wymie- 
nionym z kochankiem na chwilę 
przed utonięciem w nurtach rze- 
*%i, z kamieniem u szyi. 


Najwięcej humoru, widowisko- 
wości i błyskotliwości posiadają 
nowele pierwsza i ostatnia: 
„Lauzun” i „Aktorki”. Tu Bois- 
rond tworzy sytuacje lekkie w 
konstrukcji, zabawne w  po- 
myśle, efektowne w rozwiąza- 
niach, podbudowane dowcipnym 
dialogiem i oparte na dobrym 
aktorstwie. Toteż bawimy się 
znakomicie, nie myśląc o niby 
filozoficznych sugestiach dotyczą- 
cych miłości, a zawartych w ko- 
mentarzu wprowadzającym do 
filmu. 

Przykładem takiej zręcznej i 
udanej pod każdym względem ro- 
boty reżysera jest epizod noweli 
„ILauzun” z Ludwikiem XIV ocze- 
kującym przybycia pani de Mo- 
naco. „Król Słońce” w szlafroku 
i szlafmycy, pani de Monaco w 
efektownym negliżu, przedzieleni 
zamkniętymi na kiucz drzwiami, 
prowadzący podniesionym z ko- 
nieczności głosem intymną roz- 
mowę, która zamiera w znudze- 
niu i zniechęceniu — to wybor- 
ny pomysł, dobrze wykorzystany 
zarówno dzięki dowcipnemu dia- 
logowi, jak i grze Dany Robin 
4 Philippe'a Noiret w roli Lud- 
wika XIV. 


" Pomysłów takich jest w obu 
nowelach więcej, toteż obie one 
dają widzowi sporo zabawy. . 
Ale na tym też wyczerpują 
się — choć to niemało — wa- 
lory filmu „Sławne miłości”. 


ilm „Nieznajomi z pociągu” jest dzie- 

łem Alfreda Hitchcocka, znanego auto- 

ra filmów kryminalnych. Spośród 

wszystkich reżyserów zagranicznych 

— Hitchcock wzbudza u nas chyba naj- 
więcej dyskusji i wątpliwości. Wystarczy 
przeczytać recenzje z jego filmów: większość 
zaczyna się od prób polemiki. W gruncie 
rzeczy trudno zrozumieć dlaczego, skoro 
wszyscy nasi dyskutanci twierdzą właściwie 
to samo: Hitchcock nie jest twórcą filmo- 
wym w głębszym znaczeniu tego słowa — 
jest jedynie zręcznym specjalistą od „kry- 
minałów*; nie ma poważniejszych ambicji — 
jest tylko „mistrzem napięcia”. 


Gdyby nawet zgodzić się na takie określe- 
nie — to i tak nie wyjaśnimy sprawy za- 
sadniczej: o jakie napięcie w filmach Hitch- 
cocka chodzi? Albowiem napięcie — rozu- 
miane szeroko, jako umiejętność zaintrygo- 
wania widza — nie jest zjawiskiem zbyt 
rzadkim we współczesnych filmach krymi- 
nalnych, których przecież co roku powstają 
dziesiątki na całym świecie. Niektóre z nich 
oglądamy w Polsce: wyświetlany obecnie na 
naszych ekranach francuski film „Światła 
na mordercę” reż. Georgesa Franju żongluje 
napięciem dramatycznym nie gorzej, niż naj- 
wybitniejsze filmy Hitchcocka. Więcej: na- 
wet polscy reżyserzy dają sobie z napię- 
ciem nieżle radę. Przykładem „Zbrodniarz i 
panna”. Napisano wiele złego o filmie Ja- 
nuszą Nasfetera — a jednak nie ulega wąt- 


pliwości, że zbudowany jest dosyć popraw- 
nie według klasycznych reguł powieści kry- 
minalnej. Opiera się na motywie kryminal- 
nej zagadki: popełniono morderstwo, kilka 
osób jest podejrzanych; kto okaże się spraw- 
cą? Ostatecznie reżyserowi udaje się zataić 
rozwiązanie aż do ostatnich pięciu minut 
przed zakończeniem. 

Jest to niezawodny, choć dosyć staroświec- 
ki, „mechanistyczny” sposób uzyskiwania 
napięcia, wypracowany w ubiegłym wieku. 
Jednakże Janusz Nasfeter posłużył się nim 
zręcznie; wynikałoby z tego, że jest także 
„mistrzem napięcia" — może nie gorszym 
niż Hitchcock. A przecież „Zbrodniarza i pan- 
nę” nie należy nawet porównywać z „Nie- 
znajomymi z pociągu”. 

Hitchcock opowiada w swym filmie historię 
dwu nieznajomych, którzy spotkali się w 
pociągu. W czasie ich rozmowy okazuje się, 
że obydwaj mają kłopoty: pierwszy usiłuje 
właśnie rozwieść się ze swą niewierną żoną; 
drugi — pragnie uwolnić się spod wpływu 
ojca-tyrana. Ale dowiadujemy się jeszcze 
czegoś: oto drugi „nieznajomy* jest szaleń- 
cem, który wypracował plan zbrodni dosko- 
nałej. Proponuje swemu rozmówcy, że za- 
bije jego niewierną żonę — pod warunkiem, 
że tamten zamorduje jego ojca-tyrana. Ma 
to więc być swego rodzaju towarzyska wy- 
miana morderstw, uniemożliwiająca wykry- 
cie sprawców. Propozycja nie zostaje przy- 
jęta, ale reżyser sugeruje, że ów nieznajo- 
my-maniak popełni morderstwo bez zgo- 
dy swego ewentualnego partnera. I rzeczy- 
wiście. 


Bohater filmu Bruno (Robert Walker) ma w zobie coś 
zbrodniarza-artysty, który próbuje różnych sposobów zabijania 


w jllmie „Nieznajomi z pocią- 
gu” Zło ponosi całkowitą klęskę 


Qd tej chwili „Nieznajomi z pociągu” prze- 
stają niemalże być filmem kryminalnym. 
Hitchcock obserwuje jedynie swego boha- 
tera — tego, który nie chciał zabić. Obser- 
wuje <człowieka, który próbuje żyć jak 
Wszyscy: pracować, uprawiać sport, rozma- 
wiać z ukochaną. Ale te próby normalne- 
go życia są co chwilę udaremniane: na dro- 
dze naszego bohatera pojawia się stale ów 
morderca-maniak, próbuje skłonić go do po- 
pełnienia drugiej zbrodni. Nie ma tu w ogóle 
kryminalnej zagadki, nie ma poszukiwania 
zbrodniarza. Wiemy dobrze, że morderca bę- 
dzie działał, możemy się nawet domyśleć, co 
zrobi. Nie wiemy tylko — kiedy. Oczekujemy 
jego zjawienia się w każdym epizodzie. Bo- 
hater „pozytywny” jest wobec niego całko- 
wicie bezsilny. 

Ktoś mógłby powiedzieć, że w końcu cho- 
dzi tu tylko o dość niezwykły sposób osiąg- 
nięcia napięcia dramaturgicznego. Ale w ta- 
kim razie pozostałyby w filmie pewne ele- 
menty, których obecność trudno sobie wy- 
tłumaczyć. Dlaczego ów bohater „pozytyw- 
ny” — ten, który nie chce zabić — jest taki 
nijaki w swej prostolinijności? Rolę tę gra 
Farley Granger — aktor o twarzy pięknej, 
ale pozbawionej indywidualności: jest on 
niby ów Jedermann ze średniowiecznych wi- 
dowisk czy z dramatu Hoffmannsthala; czło- 
wiek, który niczym się nie wyróżnia, który 
pragnie być pozostawiony w spokoju — czło- 
wiek jak każdy z nas. I dlaczego na jego an- 
tagonistę wybrał Hitchcock właśnie Roberta 
Walkera? Jest to aktor o nerwowej, ruchli- 
wej, pełnej wyrazu twarzy — na której zda- 
ją się być wypisane wszystkie niepokoje i 
zbrodnie świata. Dlaczego Hitchcock chciał, 
by właśnie ta postać nas fascynowała? Dla- 
czego każe jej pojawiać się na tle scenerii 
sugerującej niepokój i siłę? Dlaczego „zły 
nieznajomy" (Walker) otacza /„dobrego” 
(Grangera) opieką czy niemal miłością, dla- 
czego stara się skłonić go do zbrodni nie tyle 
szantażem, ile raczej drogą przyjacielskiej 
perswazji? I wreszcie: dlaczego właśnie ów 
„Dobry” w ostateczności korzysta ze zbrodni 
La „Zły” ponosi całkowitą klęskę? 


Wszystkię te szczegóły nie służą spotęgo- 
waniu dramatycznego napięcia. Raczej prze- 
ciwnie: to dramatyczne napięcie służy w fil- 
mie pewnej alegorycznej opowieści o pro- 
stym, dobrym człowieku, który na swej 
drodze spotyka „geniusza zbrodni”. Film opo- 
wiada o wzajemnym stosunku tych dwu sił: 
o tym, jak „Dobro” próbuje zejść z drogi 
„Złu”, jak pragnie się odeń bezskutecznie 
uwolnić. Ale także o tym, jak „Zło” jest 
zafascynowane „Dobrem”, jak próbuje je so- 
bie pozyskać — i w końcu ginie przez swą 
łatwowierność. Jest to ten sam motyw, który 
stale powraca w twórczości Hitchcocka: hi- 
storia Dobra i Zła, nawzajem sobą zafascy- 
nowanych. A także to samo zakończenie: 
Zło ginie przez swą własną słabość. 


W poszukiwaniu 


raconego widza 5 


nr 28-29 FILMU pisałem o filmach, któ- 

re polskim widzom najbardziej się 
podobają; w nr 34 Jan Falewicz polemizował 
2 interpretacją niektórych, przedstawionych 
przeze mnie, faktów*); dzisiaj chciałbym się 
zająć jilmami, które naszej publiczności ki- 
nowej najmniej się podobają, ten. cieszą 
się najmniejszą frekwencją. h 


*k 
OUTSIDERZY WŚRÓD REKORDZISTÓW 


I lość widzów na filmach przygodowych 
skłoniła mnie do twierdzenia (w poprzed. 
nim artykule), że filmy tego gatunku są n: 
chętniej oglądane, że one właśnie cieszą się 
największym powodzeniem. Czy wszystkie 
jednak? Lista rekordzistów była długa i im- 
ponująca: „Rio Bravo” — 3 miliony widzów 
podczas jednego roku eksploatacji, „Karma- 
zynowy pirat” — w tym samym czasie — 
ponad 2 miliony, cztery inne filmy po 2 i pół 
miliona w okresie 2 lat eksploatacji. 
Okazuje się jednak, że film przygodowy 
ma swoich outsiderów. I to jakich! Oto film 
amerykański „Noc nad Pacyfikiem”. W cią- 
gu dwóch lat obejrzało go zaledwie 330.000 
widzów. Dlaczego? Film rozgrywa się w 
atrakcyjnym środowisku (pasażerowie i pilo- 
ci samolotu o dalekim zasięgu), ma wiele 
„krew w żyłach mrożących” scen, wątek mi- 
łcsny i happy-end. Jest barwny, został spraw- 
nie zrealizowany i występują w nim znani 
aktorzy. A więc dlaczego przyciągnął tak ma- 


ło widzów? Film jest szerokoekranowy — to 
musiało ograniczyć jego rozpowszechnianie, 
ale przecież jest sporo filmów szerokoekrano- 
wych, osiągających milionowe nawet rezulta- 
ty, więc nie to miało chyba wpływ decydu- 
jący. Cóż zatem zadecydowało? 

Wróćmy jeszcze na chwilę do rekordzistów. 
Gdy przyjrzymy im się dokładniej, spostrze- 
żemy, że są to przede wszystkim westerny 
oraz filmy oparte na podobnym co western 
schemacie fabularnym, mające ten sam wi- 
dowiskowo-egzotyczno-kostiumowy charakter. 
Widz oglądając te filmy, wciągnięty w akcję, 
zafascynowany losami bohaterów, zdaje so- 
bie, mimo wszystko, sprawę (często podświa- 
domie), że ogląda coś umownego, coś na niby, 
coś co wprawdzie niewiele ma wspólnego 
z rzeczywistością i prawdą, ale jest przecież 
bardzo efektowne, bardzo niezwykle, I nag- 
le pojawia się ktoś, kto przenosi cały ten 
umowny schemat akcji i postaci w czasy 
współczesne, zmieniając jedynie kostiumy bo- 
haterów i zastępując dyliżans nowoczesnym 
samolotem. Nikt z nas nie zdobywał Dzikie- 
go Zachodu — toteż wiele tu damy sobie 
wmówić i bez oporów przyjmujemy. zapropo- 
nowaną konwencję; czasy nam współczesne 
jednak znamy i gdy wtłacza się je w ów 
anachroniczny schemat, gdy wprzęga się do 
tej zabawy nowoczesną technikę — krzywimy 
się. 

Wywód ten jest być może trochę karko- 
łomny, ale kto wie, czy nie tu kryje się za- 


Filmy rumuńskie cieszą się większym powodzeniem niż bułgarskie, 


„Wąwóz grozy” obejrzało 


w riągu dwóch lat 


1.200.000 widzów 


Arcymelodramat „Córka leśniczego* zdołał ściąg- 
nąć w ciągu dwóch lat jedynie 400.000 widzów 


gadka niepowodzeń takich filmów, jak „Noc 
nad Pacyfikiem”, w których za mało jest ele- 
mentów widowiskowych, a za dużo anachro- 
nicznych wzorów. 

Zdumienie — choć nie tak wielkie — bu- 
dzi przedstawiciel filmów sportowych „Toni 
Saiter — Czarna Błyskawica” — film o sław- 
nym narciarzu i, w dodatku, z nim samym 
w roli głównej. Zdawałoby się, że tytuł powi- 
nien podziałać jak potężny magnes, a tu na- 
gle tylko 460.000 widzów w ciągu roku. Cyfra 
ta nie jest wprawdzie katastrofalna, ale 
znacznie mniejsza od tej, której można się 


STANISŁAW JANICKI 


było spodziewać. A film ten został przecież 
spreparowany według klasycznych, wypró- 
bowanych wzorów. Dła miłośników sportu — 
piękne wyczyny narciarskie, dla pozostałych 
— wzruszająca historyjka o Kopciuszku, któ- 
ry robi karierę i o sławnym człowieku, ma- 
jącym sercowe kłopoty. Amerykańskie „Czar- 
ne błyskawice” — film o drużynie koszyków- 
ki, sporcie znacznie mniej u nas popularnym, 
film pozbawiony łzawej fabułki — osiągnął 
po roku ekspłoatacji 600.000 widzów. Skąd 
więc ten bojkot Toni Sailera? Widzę dwie 
tego przyczyny: pierwsza — film wszedł na 
polskie ekrany, gdy sława sportowa Sailera 
już zgasła, ponieważ „as narciarstwa” zajął 
się robieniem pieniędzy na niwie zgoła 
niesportowej, druga — telewizja przyzwy- 
czaiła nas — poprzez bezpośrednie transmis- 
je — do uczestnictwa w najbardziej efektow- 
nych zawodach sportowych (w tym także nar- 
<iarskich), dlatego film stracił wiele ze swej 
siły atrakcyjnej. 

Jednym z ulubionych gatunków filmowych 
jest — jak wiemy — melodramat (widzowie 
rzadko się do tego przyznają, ale 3 miliony 


*) Jan Falewicz wysunął zarzut, że niesłusznie 
stawiam znak równania między popularnością a 
oceną filmu przez widzów. Rzecz jasna, przy ba- 
daniach naukowych stawianie takiego znaku rów- 
nania byłoby błędem. Ja nie miałem jednak ta- 
kich ambicji i starałem się tylko odpowiedzieć — 
posługując się konkretnymi cyframi — na pyli 
mie: jakie filmy ściągają do kin najwięcej wi: 
dzów, a tym samym — zwolennicy jakich filmów 
nie inogą być zaliczani do grupy „utraconych 
widzów”, których przecież poszukujemy. Zresztą, 
jak wykazały naukowe badania (niezwykle cenne 
i interesujące), o których pisał p. Falewicz, roz- 
bieżność między filmami najpopularniejszymi a 
uznanymi za najlepsze nie jest wcale wielka. 
Wźród filmów, na które się powoływałem i które 
znajdowały się także na liście ankietowej — ist- 
mieje calkowita zbieżność w przypadku „Krzyża. 
ków”, „Wojny i pokoju”, „Damy Kameliowej", 
„Ballady o żołnierzu”, a niepełna w przypadku 
„Pół żartem — pół serło”. To o czymś świadczy. 
A pamiętajmy, że widzowie ukrywają nieraz przy- 
wiązanie do takiego lub innego gatunku filmowe- 
Ko czy filmu, na który mimo to z przyjemnością 
chodzą. W starym przysłowiu, które mówi, że 
„widzowie głosują nogami”, jest chyba aporo 
prawdy! 


na „Damie Katmeliowej* mówią same za sie- 
bie). Lecz i tu ze zdumieniem spostrzegamy, 
że np. arcymelodramat „Córka leśniczego” 
zdołał ściągnąć w ciągu dwóch lat jedynie 
400.000 widzów. Sądzę, że na ten ckliwo-ba- 
nalny fiłm poszli już tylko najbardziej za- 
gorzali wyznawcy formuły: żeby się czule 
kochali i żeby się dobrze kończyło. Ten sam 
los spotkał „W świetle neonów” — film, któ- 
ry uzyskał 250.000 widzów w ciągu dwóch 
lat. Nieco lepiej powiodło się adaptacji ope- 
retki „Piękna Luretta”, którą w ciągu roku 
obejrzało 262.000 widzów. Cóż to jednak za 
frekwencja dla filmu tego gatunku! Uwiel- 
biamy operetki, ale widocznie tę nawet wiel- 
biciele śpiewu i muzyki uznali za mało 
atrakcyjną i zbyt słabą. Ba, gdyby to była 
„Kraina uśmiechu” czy „Ptasznik z Tyrolu”! 

Również wśród komedii znajdują się outsi- 
derzy — choćby „Potrójne wesele" (350.000 
widzów) i „Przygoda w niebie” (210.000) — 
oba w ciągu 2 lat rozpowszechniania. Pierw- 
szemu przeszkodził chyba rodowód (mało zna- 
na u nas kinematografia duńska), drugiemu 
— humorystyczne wprowadzenie konkretnych 
postaci ze świata nadprzyrodzonego. 

Także „kryminały” — ten coraz popular- 
niejszy gatunek — nie są przyjmowane „z 
zamkniętymi oczyma”. Film „Proces został 
odroczony” pozyskał sobie z trudem 200.000 
widzów w ciągu dwóch lat. Wszystkie te cyf- 
ry bledną jednak wobec jednej: film „Czło- 
wiek z planety Ziemia" obejrzało w ciągu 
2 lat... 27.000 widzów. I to w czasie, gdy ro- 
dzinka kosmonautów staje się coraz liczniej- 
sza, gdy przygotowywany jest lot człowieka 
na księżyc, i gdy filmy dokumentalne cieszą 
się u nas tak wielkim uznaniem (wrócę jesz- 
<ze do tej sprawy). 


KINEMATOGRAFIE, 
NIE CIESZĄCE SIĘ 
UZNANIEM WIDZÓW 


T ymi kinematografiami są — japońska, 
chińska i hiszpańska, Na 7 wyświetlo- 
nych ostatnio filmów japońskich tylko je- 
den — „Ulica hańby” — osiągnął 460.000 wi- 
dzów (2 lata). Pozostałe nie przekroczyły 
200.000, a były wśród nich bezsprzeczne 
arcydzieła, takie jak „Siedmiu samurajów”. 
„Rashomon”, „Tron we krwi” czy „Naga :wy- 
spa”. Względne powodzenie „Ulicy hańby 
można sobie tłumaczyć, rzecz jasna, jedynie 
„atrakcyjnym* tematem. Co prawda „Pijany 
anioł* — zbliżony bardzo swym charakterem 
do filmów europejskich, a raczej amerykań- 
skich — powinien był znaleźć widzów, a jed- 
nak tak się nie stało. 

W podobnej sytuacji znajdują się filmy 
chińskie, choć różnią się znacznie — i tema- 
tycznie i jakościowo — od filmów. japońskich. 


. Bezsprzeczne arcydzieło „Siedmiu samurajów" — 


ska) nie cieszyło się 


Ale też — o dziwo — więcej tu niespodzia- 
nek. Np. „Szpieg z Taiwanu” obejrzało 
600.000 widzów (2 lata), a „Strzały na grani- 
cy” prawie 630.000 (3 lata). Tak — stosunko- 
wo — pokaźną frekwencją cieszył się także 
film hinduski „Łapać złodzieja” — ponad pół 
miliona widzów w ciągu dwóch lat. 


Cyfry te skłaniają do 'wnicsku, że mimo 
oporu polskiej publiczności wobec filmów 
kinematografii azjatyckich, niektóre filmy — 
szczególnie widowiskowe, o żywej, w miarę 
intrygującej akcji lub o elementach kome- 
diowych — mogą liczyć na powodzenie u 
sporej nawet grupy widzów, mianowicie 
tych, szukających w kinie napięcia i humo- 
ru. Rośnie jednak i inna grupa: widzów szu- 
kających głębszych doznań. Świadczy o tym 
choćby wzrost frekwencji na filmie „Rasho- 
mon" w roku wyświetlania (do- 
kładniej będzie jeszcze o tym mowa). 


Dlaczego atrakcyjny, komercjalny film amerykański „Noc nad 'Pacy- + 


Jikiem" obejrzało w ciągu dwóch 


lat zaledwie 230.000 widzów? 


(prod. żapoń- 


powodzeniem wśród polskich widzów 


Los filmów japońskich dzielą także filmy 
hiszpańskie. Zaledwie jeden — i to dosyć 
już stary — „Śmierć rowerzysty” osiągnął po- 
wyżej miliona widzów. Wszystkie pozostałe 
nie przekroczyły pół miliona, a rewelacyjny 
„Wózex” obejrzało w ciągu roku zaledwie 
112.000 widzów. Fakt ten wyjaśniło mi zesta- 
wienie powyższych filmów z innymi, zreali- 
zowanymi przez twórców innych narodowoś- 
ci. Na „Tęsknotę” poszło 190.000 widzów (2 
lata), na „Jons i Erdme" — 174.000 (1 rok), 
na „Wyspę śmierci” — 170.000 (2 lata), ma 
„Wojnę” — 140.000 (2 lata). Co łączy wszyst- 
kie te — o różnym zresztą poziomie arty- 
stycznym — filmy? Wydaje się, że ogólny kli- 
mat, charakter. Są to filmy „przygnębiają- 
ce”, trudne, w najlepszym wypadku reflek- 
syjne lub o gorzkim humorze. Od takich fil- 
mów widz nasz stroni i to bez względu na to, 
jaki kraj je wyprodukował. 

Kilka charakterystycznych pozycji, które 
cieszyły się najmniejszą frekwencją, potwier- 
dza wnioski wysnute poprzednio na podsta- 
wie filmów cieszących się największym po- 
wodzeniem. Istotnie — widz nasz faworyzuje 
określony typ filmu widowiskowego (ścisłe 
rozróżnienie gatunków nie ma tu większego 
znaczenia). Hipotezę tę trzeba jednak opat- 
rzyć pewnym uzupełnieniem. Klasyczne re- 
guły gry (owe tradycyjne schematy. fabular- 
ne) nie zawsze zdają egzamin. Często — sto- 
sowane zbyt dosłownie lub zbyt natrętnie — 
bardziej odstraszają, niż przyciągają widza. 
Nie sposób także nie brać pod uwagę istnie- 
nia telewizji, z jej charakterystycznymi for- 
mami widowisk, co powoduje brak zaintere- 
sowania publiczności pewnymi rodzajami fil- 
mów. Pochodzenie narodowe ma swe znacze- 
nie, ale decydujący jest jednak typ filmu. 
Doczucę tu jeszcze jeden tylko przykład. 
Filmy rumuńsicie cieszą się większym powo- 
dzeniem, niż np. bułgarskie. „Statek z dy- 
namitem” miał 850.000 widzów (2 lata), „Ta- 
jemnice szyfru” — 760.000 (2 lata), a „Wą- 
wóz grozy” ponad 1.200.000 (2 lata). Tym- 
czasem spośród filmów bułgarskich jedynie. 
„Gwiazdy” (zresztą współprodukcja z NRD) 
osiągnęły 480.000 widzów, le — tro- 
chę powyżej 200.000. Dlaczego? Odpowiedź 
jest raczej prosta: ponieważ wszystkie wy- 
mienione filmy rumuńskie, to filmy wido- 
wiskowe, sensacyjne. 

Z tego co napisałem wynikałoby, że pu- 
bliczność nasza bezwzględnie faworyzuje fil- 
my widowiskowe, że w związku 2 tym (filmy 
inne skazane są na zagładę, że wyświetla- 
ne są przy pustych salach i przynoszą same 
straty. Czy tak jest istotnie? Na to pytanie 
postaram się odpowiedzieć za tydzień. 


STANISŁAW JANICKI 


” 


Przeciwko dyskryminacji rasowej w Hollywoodzie 


ala protestów przeciwko dyskryminacji raso- 

wej w amerykańskim przemyśle filmowym 

przybiera na sile. Duże wrażenie wywołało 
ostatnio wystąpienic Marlona Brando na zebraniu 
orkanizacji American Civil Liberties Union (Ame- 
rykański Związek. Swobód Obywatelskich). Brando 
ostro polemizował z tymi producentami, którzy 
obliczyli, że wprowadzenie na ekran aktorów mu- 
rzyńskich rzekomo obniży o około 40 procent do- 
chody Hollywoodu wskutek bojkotu filmów przez 
zasistów ze stanów południowych. 

— Byliśmy dotychczas zmuszani ponosić morał- 
ną odpowiedzialność wobec bankierów — powie- 
dział Brando. — Tymczasem okazali się oni całko- 
witymi ignorantami. 

Brando przytoczył jako przykład kilka filmów 
antyrasistowskich, w tym „Sayonarę” z jego udzia- 
lem, ktore należą do największych sukcesów kaso- 
wych Hollywoodu. Omawiając sposoby walki z dy- 
skryminacją rasową Brando powiedział: 

— Powinniśmy odmawiać udziału w filmach, z 
których celowo usunięto postacie Murzynów. Swe- 
Ko czasu aktorzy pomagali reklamować wszystko: 
bony pożyczki wojennej, samochody i pończochy, 
xupę i cygara. Powinni więc być także gotowi 
propagować prawa obywatelskie. Jeżeli wszyscy 
aktorzy będą działać solidarnie, to znajdzie się 
nas tylu, że potrafimy stworzyć siłę, która wreszć 
cie położy kres dyskryminacji rasowej w przemy- 
śle filmowym. 

Jednym z następnych mówców był Charlton He- 
ston, który argumenty finansowe producentów, 
sprzeciwiających się ungażowaniu Murzynów, na- 
piętnował jako kłamstwo i demagogię. 

Anthony Franciosa („Kupelusz pelen deszczu”) w 
swoim wystąpieniu przypomniał fakt, jak dzięki 
presji wszystkich wykonawców udało się w jed- 
nym z jego filmów zmusić producenta do tego, by 
w scenie rozgrywającej się w szkole, obok dzieci 
blałych siedziały także dzieci murzyńskie. 


Marlon Brando wraz z żoną 


Rosnąca fala protestów przeciwko dyskryminacji 
rasowej w Hollywoodzie znajduje swe odzwier- 
cledlenie w amerykańskiej prasie branżowej. Ty- 
godnik „Variety” przynosi raz po raz relacje z ze- 
brań oraz cytuje oświadczenia znanych aktorów 
i realizatorów, którzy wypowiadają się przeciwko 
schlebiającej rasistom polityce hollywoodzkich pro- 


ducentów. 


SANDRA 
MILO 


— bohaterka ostatnie- 
go filmu Felliniego „3 
1 pół”, objęla główną 
rolę w. fimie „La visi- 
ta” (Odwiedziny) reali 
zowanym przez Antonio 
Pietrangelego. Aktorka 
gra tu rolę „samotnej 
starej panny z prowin- 
cjonainego miasteczka, 
która próbuje znaleść 
sobie towarzysza życia. 
Kobieta poznaje skrom- 
nego księgarza (Fran- 
gois Perier), jednakże 
próba nawiązania z nim 
bliższych stosunków 
kończy się niepowodze 
niem. 


i a tegorocznym je- 
IN fr 
Anglię będzie reprezen- 
tować nowy ftlm Johna 
Schlestngera — „Billy 
Liar" (Buly Łgarz). 

Scenarlusz filmu opra- 
cowali Keith Waterhou- 
se t Willis Hall według 
własnej powieści £ sztu- 
ki pod tym samym ty- 


Opowieść 
0 
Billym 
Łęarzu 


„Blly  Łgarz” 
to dramatyczna komedia 


tutem. 


o młodym marzyctelu, 
który, pragnąc się ode- 
rwać od szarej rzeczy- 
wistości, tworzy sobie 
wyimaginowany kraj, 
Ambrosie. _ Marzenia 
Billy'ego, jego ciągłe 
ucieczki w sterę fanta- 
zjł, powodują szereg 
komplikacji, które skła- 
dają się na treść filmu. 
W głównej rolt wystąpił 
Tem Courtenay („Sa- 
dlugodystan- 
sowca”). Jedną z jego 
partnerek jest Julie 
Christie. 


motność 


— otwaria zos'ała w Moskwie z okazji 44 rocznicy 
podpisania przez Ienina dekretu o upaństwowieniu 


kinematografii. Wystawa daje wszechstronny prze- 
gląd dorobku filmu radzieckiego od chwili jego 
narodźin po dzień dzisiejszy. Wśród eksponatów 


zgromadzono ponad dwa tysiące fotosów z cztery- 
stu filmów orar nieznane dotychczas materiały 
związane x realizacją klasycznych filmów Eisen- 
steina, Pudowkinę i Dowżenki. 


Mosfiimie trwają intensywne prace nad no- 
W wymi filmami. Keżyser starszego pokolenia 

Jefim Dźigan („My z Kronsrtad:u") real 
je (ilm „Nieugaszony płomień" wedlug scenariu- 
sza G. Beriozki. Reżyser Manasarowa pracuje nad 
„Krótkim later w górach” — opowieścią o losach 
ekipy geologów. Wreszcie w trzecim filmie pt. 
„Suchar”, który w. niedługim czasie zosianie ukoń- 
czony, reż. W. Azarow opowiada historię ojca 
i syna, którzy po dwudziestu latach rozłąki, spo- 
wodowanej wojną, spotykają się ze żobą. 


Ww NO: 
„RĘCE N 

ROSI 
SPEKULANT 


F rancesco Rosi, autor „Wyzw 


nowy film „Le mani sulla citt 

— Temat mojego nowego fil 
rzeń, które miały miejsce w Neapi 
ma problem niczwykle ważny i a 
Wioszech częste są wypadki najrc 
ofiarą padają najczęściej ubodzy 
kilku starych bloków mieszkalnycł 
przedsiębiorca budowlany uzyskał 
Mieszkancon — mimo wielu obietr 
no jednak nowych mieszkań. Na ( 
się bez ofiar w ludziach. Te właś 
stem”. Kulminacyjną sceną filmu ; 
ności ludźwi. 

W moim poprzednim filmie „Set 
katy w akcję, dzialanie. W „Rękac 
Najpierw szkicuję sylwetki bohat 
1 domowe. Zdaję sobie sprawę, 
wtedy, kiedy uwierzą w autentyzn 
wych: Roda Steigera i Salvo Rand 
zostali — to autentyczni mieszka 
i cierpliwości, ale wyniki często 
zastosować, by Nenpolitańczycy po 
przekonać, że mogą hyć dumni z pi 

Scenariusz filmu opracowałem w 
tylko jako luźny szkic. W czasie 
postaci, ich indywidualnych losów. 


Salvo Randone (z prawej) gra główną rolę w 
jllmie „Ręce nad miastem” reż. Francesco Rost 


2 rodukcja 1 


dystrybucja film 
pornograficznych w USA _ co 


śmielej wychodzi z podzien 
stając się najmlodszą zalęzią ame 
kańskiego businessu filmowego, 


Przed kilku tygodniami najwię' 
branżowe pismo „.Varicty* poświwc 
obszerny artykul sprawom tej rL 
dotychczas znanej (oficjalnie) -2 
dziny kina. W artykule nie mówi 

otwarcie o filmach pornograficzny, 
tylko o „filmach  nudystycznyć 
(nudies). Rozważania zaczynają 

od utyskiwań wyspecjalizowanegu 
demonstracji „nudiesów** właścici 
kina Monika Theatre w Los Angel 
— Jeśli się obejrzy jeden taki fi 
to właściwie już się widziało. wszy 
kie inne. Dziewczęta się rozbiera 
wskakują do wody. wychodzą z % 
dy. biorą prysznic, grają w pl: 
ponga, berka, skakankę itp. Najwii 
sze powodzenie miał film „Nie 

noc, Harry" — w ciągu 20 tygo 
w małej salce zrobił kasę w wy 
kości 130 tysięcy dolarów, mimo k 
potów z policją. Ale ostatnio pre 
wlacz wyraźnie zelżała... 


Królem producentów filmów por: 
raficznych Jest niejaki Russ Mey 
ktory sam jeden pełniąc funk 
scenarzysty, _ reżysera. _ operato 
speakera i'aystrybutora wyprodu! 
wai za 2 tysiące dol. fllm .Ń 
śmiertelny mr. Teas* i zarobił 
nim 1 milion. Gdy  przedstawici 
Ligi Moralności próbowali oponov 
przeciwko jego produkcjom, wsze 
stronny "umowiec oświadczył w « 
powiedz że jest jedynym Z p 
dziwego zdarzenia pionierem „il 
autorskiego" w USA. który Xon 
xwentnie_ przelamuje pruderię pa! 
szącą się jeszcze w _ społeczeństw 
dzis przed jego fimami ..stoją oty 


CYM=kHMli 
AD MIASTEM 
JEMASKUJE 
ÓW BUDOWLANYCH 


1ia”, „Kanciarzy” i „Sałyałore Giuliano” realizuje swój 
* (Ręce nad miastem). 

1u — mówi Rosj — osnuty jest na tle autentycznych wyda- 
u, a realizuję go po to, aby zwrócić uwagę społeczeństwa 
;ualny, szczególnie na poludniu kraju. Jak wiadomo, we 
maltszych machinacji i spekulacji budowlanych, których 
skatorzy. Otóż w jednej z dzielnic Neapolu mieszkańcy 
zostali siłą zmuszeni do opuszczenia swych mieszkań, gdyż 
godę burmistrza miasta na budowę nowych pomieszczeń. 
s, zwlaszcza podczas kampanii wyborczej — nie zapewnio- 
'miar zlego, podczas burzenia starych domów, nie obeszio 
ie autentyczne wypadki odtwarzam w „Rękach nad mia- 
st walka pomiędzy policją i doprowadzonymi do ostatecz- 


atore Giuliano” — materiał dramatyczny był bardziej bo- 
nad miastem” nie ma jakiejś zasadniczej linii fabularnej. 
tów, potem ich zachowanie, codzienne zajęcia zawodowe 
problem, który ukazuję, może przekonać widzów dopiero 
„bohaterów. Zaangażowałem tylko kilku aktorów zawodo- 
ae oraz dwóch aktorów charakterystycznych. Wszyscy po- 
'y Neapolu. Praca z nimi wymaga olbrzymiego wysilku 
znakomite. Sam pochodzę z Neapolu i wiet, jaką metodę 
ostawali przed kamerą sobą. Trzeba ich przede wszysikim 
£y, którą wykonują. 

półnie z Raffaelem La Capria. Scenariusz traktuję jednak 
djęć zmieniam go często, dostosowując do autentycznych 


w rem ekrany większości amerykań- 

aż skich miast”, 

a. Jeśli chodzi o gwiazdy, to wśród 

i bezrobotnych początkujących (wiek!) 
aktorek hollywoodzkich bez trudu 

jleżć można xandydatki „„pracują- 


szty wlasne 


ce 
ło  dol., a więc w normach przewidzia- 
ło nych przez związki zawodowe. Nie- 


jest także krytyka, która nie zwraca 
wcale uwagi na filmy. Duży kłopot 
mam z ogłoszeniami: gdy przygoto- 
walem bardzo piękną reklamę (ko- 
3 tys. dol.) złożoną 

z Oryginalnych fotosów z nowego fil- 
za dniówkę w wysokości 75—100 mu — gazeta odmówiła zamieszcze 
nia ogłoszenia. nie podając konkret- 

nych powodów. A przecież nie mogę 


Jeanne Moreau (na zdjęciu wraz z Claude Mannem) wystąpi w „Pociągw* reż. Arthura Penna 


— wystąpią razem w filmie „Pociąg” reż. Arthura Penna („Cu- 
do.wórczyni”). Zdjęcia rozpoczną się pod koniec sierpnia w Pa- 


ryżu. Film 


tego znanego reżysera amerykańskiego opowie 


o walce francuskich patriotów, którzy usiłują zatrzymać pociąg 
wiozący bezcenne dziela srtuki dla Goerlnga. 

Poza tym, jak już podawaliśmy, w październiku Jeanne Mo- 
reau wystąpi w filmie „Dziennik służącej” według powieści 
Octava Mirbeau. Film będzie reżyserować Luis Bunuel. 


TWÓRCA „NAGIEJ WYSPY” 


— japoński reżyser Kaneto Shindo — projektuje 
realizację dwóch filmów: „Matka” — opowieść o 
dzisiejszym życiu Miroshimy, oraz „Twórczość 
Kenji Mizoguchiego”, który będzie montażem naj- 
lepszych fragnientów utworów znakomitego reży- 
sera japońskiego, zmarłego przed kilka laty. 


Znany scenarzysta | producent Carl Foreman 
finansuje tilm „King Rat" (Król Rat) według wl. 
snego scenariusza opartego na powieści Jamesa 


$  Slychanie ważną rzeczą — twierdzi  poprzesławać tylko na_wywieszaniu 

Ie dalej Meyer — są tytuly filmów. przed kinem plakatów x dziewczęta- na ziemi 
Rt 

ię 

je m eżyser włoski Ugo 
: ED POĘ ROA 
n. m 

R: rza _ zrealizować 


film  fantastyczno-nau- 
kowy. Tytuł jest jesz- 
cze nie ustalony. Ma to 
bye, utrzymana w tonie 
satyrycznym, historia 
mieszkańca planety 0 


Taki tytuł nosi brazylijski film dokumentalny, 
poświęcony karierze sportowej reprezentacyjnego 
piłkarza Brazylii — Garrinchy. Garrtncha, który byt 
przed ktlku laty zwykłym, niewykwalijikowanym 
robotnikiem fabrycznym, stał się wkrótce ulubień- 
cem sctek tysięcy entuzjastów piłki nożnej. 


Clavella. Jest to historia japońskiego obozu dla 
jeńców wojennych w Singapurze, podczas ostatniej 
wojny. Reżyseruje Bryan Forbes. 


a. 
cd 
[> 
k- — 
wo 
ni 
- 
- 
ja 

Np. „Niemoralny Zachód* został na mi w bikini, bo takimi plakatami 
o- głowę pobity kasowo przez „Dzikie  oblepione jest od dołu do góry Każ- 
1, burze nagiego Zachodu*, mimo iż de inne kino. Ostatecznie jesteśmy 
ję  „treść* była prawie identyczna. przecież _wyspecjalisowaną - branżą 
a ść p filmową... 

Wśród innych wypowiedzi warto A 
9 odnotować slowa wlaściciela Kina, branży finoweji  Zakogalzowancj 
= ranży filmowej** " kilkakrotnie już 
= który prosił o niepodawanie jego na-  jindagowano Holywood. - oczekując 
łe zwiska (ze względu na rodzinę 1 zajęcia jakiegoś stanowiska. Ale hoł- 
ać. Miejscowe „atogunki): ROSZ zpeóżowie, poczłacści aibo 
h- / — wielokrotnie zwracałem się do  Miiczeli. albo odpowiadali. pro- 
d.  nroduceniów „nudiesów* z apelem  dukcja filmów pornograficznych jest 
w- © podniesienie jakości filmów. o. ko- Produkcją niezależną. a Hollywood 
vu  rzystanie ze współpracy zawodo- Mit ma zamiaru narażać się na za- 
e wych pisarzy. o bardziej inteligentne rzuty dlawienia niezależnej produkcji. 
o- i pomysłowe traktowanie tematów. _ W rezultacie — filmowa pornogra- 
e: o śmielsze nawiązywanie do sytuacji fla panoszy się w USA bez prze- 
© życiowych — ale bez skutku! Winna szkód. 


wyższej kulturze i cy- 
wlizacji niż ziemska, 
który przyjeżdża, by za- 
poznać się z życiem na 
ziemi. Bohater wciela 
się w postać prostego 
robotnika i przeżywa w 
ten sposób liczne przy- 
gody. a 

W głównej roli wystą- 
pi Renato Salvatori. 


Vittorio Gaaaman 


przez krytykę I publiczność filmu „l Sor- 

pazso” (Mijanie cię), przystąpił do realizacji 
filmu „I mostri”, przedstawiającego dzisiejsze Wło- 
chy „cudu ekonomicznego”, dętej prosperity, rekia- 
my, łatwych zarobków i nędzy. „I mostri” ma być 
satyryczną komedią obyczajową. Scenariusz opra- 
cowali: Age, ScarpelH, Petri, Scola i Maccari. W 
głównych rolach wystąpią popularni aktorzy wło- 
scy — Ugo Tognarzi 1 Vittorio Gassman. 


R <żyser Dino Risi, autor wysoko ocenionego 


O POLSKIM D 


—Z TROSKĄ 


arszawskie Stu- 
dio Opracowań 
Dialogowych, 

łącznie ze stu- 

diem — łódzkim, 

opracowuje rocznie w we! 

sji polskiej ponad 40 fil- 

mów zagranicznych. Licz- 

ba ta wzrasta z roku na 

rok przeciętnie o dwa fil- 

my i wkrótce obejmie 1/4 

sprowadzanych do Polski 
filmów obcojęzycznych. 


W recenzjach i głosach 
prasy często spotykamy u- 
wagi o coraz lepszej jako- 
ści naszego dubbingu. Wi- 
dzowie sądzą chyba po- 
dobnie — łatwo to stwier- 
dzić na podstawie danych 
statystycznych dotyczą- 
cych frekwencji na takich 
dubbingowanych filmach, 
jak _ „Piękności 
„Dwunastu gniewnych lu- 
dzi” czy „Wszystko 0 
Ewie”. Trudno jednak dziś 
przewidzieć. czy dubbing 
przyjmie się u nas w tym 
stopniu jak w kinemato- 
grafiach zachodnich czy w 
ZSRR, gdzie z reguły dub- 
bingowane są wszystkie 
obcojęzyczne pozycje. Do- 
póki jednak trwa  sele- 
kcja zagranicznych filmów 
przeznaczonych do  dub- 
bingu — warto od czasu 
do czasu zainteresować się 
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ZE STUDI 


KTO SIEJE WIATR 


A OPRACOWAŃ 
DIALOGOWYCH W WARSZAWIE 


jego problemami, tym bat- 
dziej że widz nasz nie 
znajduje o nim zbyt wie- 
lu informacji w prasie. 
Skorzystaliśmy z okazji, 
że w Studio warszawskim 
ukończono _ opracowanie 
polskiej wersji „Elektry”, 
słynnej ekranizacji trage- 
dii Eurypidesa, dokonanej 
przez greckiego reżysera 
Michaela  Cacoyannisa i 
nagrodzonej na ubiegłoro- 
cznym festiwalu w Can- 
nes. Film ten, którego 
wartością podstawową jest 
tekst klasycznej tragedii, 
nadawał się jak najbar- 
dziej do zdubbingowania 
na język polski. 
Rozmawiamy z reżyse- 
rem wersji polskiej tego 
filmu, Henryką Biedrzycką, 
która w czasie 10 lat pra- 
cy w dubbingu zrealizo- 
. wersje polskie 


takich filmów jak: „Obcy 
w domu”, „Kto sieje 
wiatr” i „Żółte psisko”. 


Drugim naszym rozmówcą 
jest asystent reżysera — 
Witold Listkiewicz. 


UBBI 


— Niestety, nie otrzy- 
maliśmy greckiej, orygi- 
mólnej listy  dialogowej 
„Elektry”, lecz tylko fran- 
cuską i angielską — mó- 
wi reż. Biedrzycka. — Za- 
poznaliśmy się wobec tego 
ze starym —tłumaczęniem 
„Elektry” opartym : "na 
tłumaczeniu niemieckim z 
1906 roku, lecz uznaliśmy, 
że __ dziewiętnastowieczny 
język tego przekładu nie 
będzie dostatecznie bliski 
współczesnemu _ widzowi. 
Wobec tego zwróciłam się 
do prof. Stefanii Skwar- 
czyńskiej w Łodzi, by za- 
sięgnąć jej rady, czy tłu- 
maczyć greckie dialogi z 
taśmy filmowej, czy kó- 
rzystać z dostarczonych 
dialogów francuskich i an- 
gielskich. Prof.  Skwar- 
czyńska, konfrontując ory- 
ginał Eurypidesa z francu- 
ską listą dialogową filmu 
— przetłumaczyła na no- 
wo wszystkie kwestie e- 
kranowej „Elektry”. Doko- 
nała tego w ciągu jednego 
dnia. Później zaś, gdy pol- 
ski tekst został w redakcji 
studia zsynchronizowany z 
ruchem warg greckich 
aktorów — prof. Skwar- 


czyńska była naszym koń- 
sultantem. Nagranie dia- 
logów polskich trwało 7 
dni, a więc bardzo krótko. 
Przeciętnie pracujemy z 
aktorami do dwu tygodni. 


— Kto z aktorów pol. 
skich „gra” w_ „Elektrze' 


— Postać tytułową  od- 
twarza głosowo _ Aniela 
Świderska (jej głos znany 
jest już widzom polskim. 
z filmów „Pan inspektor 
przyszedł” i „Wszystko 0 
Ewie”), Klitemnestrę — 
Zofia Tymowska, zaś Ore- 
stesa — Józej Łotysz. 


Oczywiście  przeprowa- 
dzaliśmy jak zwykle sze- 
reg prób z aktorami przed 
rozpoczęciem nagrań:. Tru- 
dność „gry” w dubbingu 
polega na tym, że skala 
możliwości głosowych — 
nie zawsze jest ta sama u 
aktorów występujących w 


. filmie i aktorów polskich. 


Czasem trudno wytłuma- 
czyć to naszym aktorom, 
którzy przyzwyczajeni do 


NGU 


Fot. R. Sumik 


pracy w teatrze, podbudo= 
wują. rolę również mimiką, 
gestem. U nas — środkiem 
wyrazowym pozostaje sam 
głos. Podam — przykład: 
francuskiego aktora  Ber- 
narda Bliera musiało du- 
blować w polskich wer- 
sjach kilku aktorów, m. in. 
Bardini, Składanek, Paw- , 
likowski. Podczas prób 
„Człowieka w nieprzema- 
kalnym płaszczu” okazało 
się natomiast, że najodpo- 
wiedniejszy głos dziwaka, 
którego grał Blier — ma 
Jan Koecher, a w „Nę- 
dznikach” dublował Bliera 
Zdzisław Mrożewski. 


— Czy ulega czasem 
zmianie treść słów wypo- 
wiadanych przez dublera? 


— Tylko wówczus, jeżeli 
to jest konieczne — mówi 
Witold Listkiewicz — Np. 
w angielskim  „Nieletnim 
świadku” polski marynarz 
używał w pewnej scenie 
bardzo wulgarnych wyra- 
żeń i w dodatku sjormuło- 
wanych w złej polszczy= 
Źnie. Przysłano nam do 0- 
pracowania tylko jego mo- 
nolog. Przypuszczamy, że 
konsultantem realizatorów 


angielskich był jakiś au- 
tentyczny wilk morski, 
który starał się w jednej 
dawce zmieścić jak naj- 
mocniejsze _ rynsztokowe 
wyrażenia.  Stuszowaliśmy 
je, a mimo to spotkały nas 
zarzuty, że epitety są zbyt 
mocne... 


Często zapomina się, że 
dubbing może poprawić 
film. Nieraz dzięki dub- 
bingowi eliminujemy pa- 
tos, którego widz polski 
bardzo nie lubi, tuszujemy 
deklaratywny dialog, itp. 
Narzekania na dubbing 
dotyczą najczęściej braku 
synchronizacji ruchu warg 
z wypowiadanymi  słowa- 
mi. Tymczasem nie zawsze 
jest to wina studia. Np. 
Disney zastrzega sobie w 
umowach wykonanie kopii 
seryjnych. Niestety — 
przeważnie wykonuje je 
nieprecyzyjnie: głosom to- 
warzyszy spóźniony lub 


ELEKTRA 


przedwczesny ruch warg. 
Albo inny przykład: nasze 
kopie wzorcowe zawsze są 
bardzo dokładnie monto- 
wane, lecz przy powiela- 
niu ich, pierwsze kopie 
próbne nie są w pełni 
synchroniczne. Niestety, do 
rozpowszechniania, do kin, 


trafiają — ze względów 
oszczędnościowych — ró- 
wnież te wadliwe kopie 


próbne. 


— Wartość _ artystyczna 
dubbingu polepsza się 
mniej więcej od 1958-59 
roku. Czemu można to 
przypisać? 


— Wszyscy _ pracownicy 
studia — łącznie z redak- 
torami — mieli już wtedy 
za sobą po kilka lat pra- 
ktyki. Poza tym — utwo- 
rzyła się w tym okresie 
niemal stała kadra wyko- 
nawców, złożona z akto- 
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rów, którzy całkowicie 0- 
panowali technikę dubbin- 
gu. Sama zaś metoda na- 
grywania głosów również 
ulegała stopniowym  ule- 
pszeniom. Początkowo na- 
grywaliśmy na taśmie 
światłoczułej, W 1956 roku 
przeszliśmy na wąską ta- 
śmę magnetyczną. Można 
było materiał natychmiast 
przesłuchiwać na sali, do- 
konując wyboru najodpo- 
wiedniejszej wersji powta- 
rzanego kilkakrotnie zda- 
nia'Z kólei przeszliśmy na 
taśmę szeroką, a obecnie 
posługujemy się „pętlą”: 
fragment danej sceny 
przebiega na ekranie tak 
długo, dopóki towarzyszą- 
ce jej słowa dialogu nie 
zostaną wypowiedziane 
przez aktora w sposób 
właściwy. Ta metoda bar- 
dzo obniżyła koszty reali 
zacji dubbingu. O ile w 
poprzednim okresie opra- 
cowanie jednego filmu ko- 
sztowało ok. 400 tys. zło- 
tych, to obecnie tylko po- 
łowę tej sumy. 


= Kto decyduje o dub- 
bingu tego lub innego fil 
mu? 


'— Studio Opracowań o0- 
trzymuje zamówienia z 
Centrali Wynajmu  Fil- 
mów. Niestety, w komisji 
wybierającej film do dub- 
bingu nie ma naszego 
przedstawiciela — mówi 
Henryka Biedrzycka. — W 
samym zaś studio obowiq- 
zuje reżyserów zasada po- 
dejmowania realizacji we- 
dług kolejności nadchodzą- 
cych zamówień. Ustalili- 
śmy to zresztą między so- 
bą — i było to chyba je- 
dyne wyjście z sytuacji, 
kiedy nie możemy przewi- 
dzieć, jakie filmy otrzyma- 
my. 


Rozmawiała: 
KRYSTYNA GARBIEŃ 


GWIAZDY 


eśli ktoś z telewidzów nie widział jeszcze w kinie 
filmu  bułgarsko-niemieckiego „Gwiazdy*  (we- 
dług scenariusza Angela Wagenstcina, w reżyserii 
Konrada Wolfa, który tym filmem utwierdził swo- 
ią pozycję w czołówce reżyserów NRD), będzie 
obejrzeć ten antyfaszystowski i antyrasistowski 


mógł 
film — opowieść o prawdziwej miłości w nieludzkich 
warunkach obozu koncentracyjnego — w repertuarze te- 
lewizji w pierwszej połowie września. 


Telewizja w tym okresie urządza także — choć zapew- 
ne nieświadomie — „mały festiwal filmów francuskich” 
i to zupełnie różnych rodzajów i różnych dat produkcji. 


Pierwszy z tych filmów, który na pewno warto obej- 
rzeć, to francusko-włoska opowieść sensacyjna z ambicja- 
mi psychologicznymi, „Uprowadzenie” Alberto Lattuady 
— film, który pojawił się w Polsce po raz pierwszy na 
warszawskim ekranie Festiwalu Festiwali Filmowych, a I 
w kinach cieszył się zasłużonym powodzeniem. W kry- 
minalnej aferze kidnaperskiej, pokazanej w całym jej 
zawiłym mechanizmie (inspirowanej zresztą przez opisy- 
waną w swoim czasie na pierwszych stronach gazet 
sprawę porwania synka znanego przemysłowca fran- 
cuskiego, Peugeota) zarówno reżyser, jak akiorzy (wśród 
nich Anouk Aimće, Thomas Milian i Raymond Pellegrin) 
wyszli poza samą sensację, pokazali, w jaki sposób włas- 
ce cechy psychopatologiczne płatają niespodzianki kid- 
naperom. Fitm jest warsztatowo bezbłędnie zbudowany 
i trzymający w napięciu. 

Drugi film francuski jest o dziesięć lat starszy, po- 
chodzi z 1547 roku, i choć w swoim czasie był wyświetla. 
ny w kinach, wielu telewidzów zapewne go nie zna 
Jest to film reżysera Jeana Delannoya, pt. „Kości rzu- 
cone”, oparty ną scenariuszu, nad którym oprócz reży- 
sera pracował znany scenarzysta francuski Pierre Bost, 
a przede wszystkim jego właściwy autor, egzystencjali- 
styczny filozof i pisarz Jean-Paul Sartre. W opowieści 
filmowej bohaterami są ludzie żywi i umarli, oceniający 
swoje czyny, poddający je analizie. Na ekranie w jed- 
nej z ról, obok Micheline Presle i Marcello Pagliero, 
zjawia się także nieżyjący już, wybitny teatralny aktor 
francuski, Charles Dullin. 


© dalsze dziesięć lat starszy (1337) jest film „Perły 
korony” reżyserii Sachy Guitry. Ci z telewidzów, którzy 
obejrzeli wyświetlane w sierpniu „Pola Elizejskie” tegoż 
Guitry, wiedzą, czego można spodziewać się po tym 
filmowym monologiście — i uroczym ironiście; im a tak- 
że wszystkim innym radzę „Perły korony” obejrzeć. 


Wreszcie, jako swoiste dopełnienie „małego festiwalu 
filmów francuskich”, na ekrany telewizyjne wchodzi no- 
wa seria półgodzinnych filmów reżyserii Carlo Rima, 
złożona z adaptacji opowiadań klasyka noweli, Guy de 
Maupassanta. Krytycy francuscy twierdzą, że poszcze- 
gólne filmy zą na poziomie swego Jiterackiegó pierwo- 
wzoru — a to na pewno duży komplement dla ich twór- 
ców. 

Do często zaniedbywanych spraw filmów cyklicznych 
i seryjnych w telewizyjnym kinie powrócę za dwa ty- 
godnie. ARGUS 
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George Peppard i reż. Edward Dmytryk pod- 


czas realizacji filmu 


Korespondencja 


włusna 


zy widzieliście kiedy tilm 
hollywoodzki, który byłby 
portretem samego Holly- 
woodu — prawdziwym, 
rzetelnym obrazem stosun- 
ków panujących w tej najwię- 
kszej na świecie „fabryce snów", 
czy — jak chcą inni — jedynej 
swośm rodzaju „rzeźni talen- 


Hollywood lubi się portreto- 
wać, ale z reguły w sposób po- 
godny, a co najwyżej — melo- 
dramatyczny, ironiczny, komicz- 
ny. Zakulisowe historie związane 
z realizacją filmów, życiem 
gwiazd i działaniem produkcyj- 
nej machiny znajdowaliśmy już 
w groteskach Chaplina i Mack 
Sennetta, później w filmach 
Keatona i Lloyda — aż do słyn- 
nej „Deszczowej piosenki" z Ge- 
ne Kellym i „Chłopca na posyłki” 
z Jerry Lewisem włącznie. Kpina 
zawarta w tych komediach nie 
płynęła jednak z potrzeby fil- 
mowców mówienia o sobie — by. 
ła po prostu sięgnięciem po znaj- 
dujące się pod ręką rekwizyty, 
gdy zawodziła inwencja w po- 
szukiwaniu bardziej oryginalnych 
tematów komediowych, o które 
zawsze trudno. 


Najciekawszą próbą uchwyce- 
nia hoilywoodzkich typów, pró- 
bą w dużym stopniu demaskator- 
ską, chwilami  impertynencką, 
pelną ekshibicjonizmu — jakim 
nacechowała swą rolę zapomnia- 
na gwiazda Hollywoodu Gloria 
Swanson — był „Bulwar Zacho- 
dzącego Słońca” Billy Wiłdera. 
Trzeba przyznać, że Wilder, się- 
gając po hollywoodzki temat, po- 
szedł znacznie dalej od swych 
poprzedników — jego film był 
pełnym goryczy i sarkazmu psy- 


e 


„The  Carpetbagger: 


chopatologicznym studium jedne- 
go z tych wykolejeńców, które 
Hollywood produkuje równie ma- 
sowo, jak swoje filmy. 

Ale Wilder także nie powie- 
dział wszystkiego. Zajął się jed- 
nostką, nie pokazał środowiska, 
mechanizmu wykolejania i ni- 
szczenia utalentowanych indywi- 
dualności. Wolał być efektownym 


dzącego Słońca”, zamykając oczy 
na istotę zła 

kański Świat filmu. Zła, które 
nia filmowej machiny. 


Samobójstwo Marilyn Holly- 
wood skwitował grzeczną iaurką 
w postaci filmu stanowiącego 
montażową antologię kilkunastu 
jej kreacji. Nikt się nie kwapi 
sięgnąć głębiej i odsłonić istotne 
przyczyny tragedii aktorki. Hoł- 
lywood nie lubi oskarżycielskich 
autoportretów. 

Dlatego zrozumiałe zaintereso- 
wanie wywołał realizowany obec- 
nie przez Edwarda Dmytryka 
film „The Carpetbaggers”, który 
ma być kolejnym krokiem na- 
przód w negliżowaniu ludzi i 
spraw Hollywoodu. Chociaż w tej 
chwili trudno jeszcze odróżnić, 
co w dyskrecji otaczającej reali- 
zację tego filmu jest tyłko chwy- 
tem reklamowym, a co istotnym 
zabezpieczeniem się przed wścib- 
stwem niepożądanych osób ze 
świata filmu — nie ulega wątpli- 
wości, że ambicją twórców jest 


powiedzenie czegoś nowego o sto- 
sunkach w amerykańskiej stolicy 
filmu. Wskazują na to zarów- 
no relacje tutejszych dziennika- 
rzy wyrażających zdziwienie, 
„jak Hollywood może pozwolić 
na coś podobnego”, jak też ską- 
pe komentarze samego Dmytryka, 
który stara się uogólnić sens swe- 
go filmu, twierdząc, ża jego fabu- 


ła może równie dobrze dotyczyć 
Hollywood, jak i każdego inne- 
go środowiska. 

Faktem jednak pozostaje, że bo- 
hater filmu, którego gra George 
Peppard, to businessman filmo- 
wy, twórca gwiazd i pirat holly- 
woodzkich wytwórni. Carrol Ba- 
ker odtwarza rolę dziewczyny, 
Która robi karierę sex-bomby i 
kończy tragicznie. Martha Hyer 
natomiast będzie na ekranie tu- 
tejszą call-girl. Role starych ak- 
torów, będące jak gdyby repliką 
roli Glorii Swanson w „Bulwa- 
rze Zachodzącego Słońca” — od- 


zmian”) i Alan Ladd („Jeździec 

znikąd). Ten ostatni wcieli się 

w postać gwiazdora filmów kow- 
cca 


Sądząc z niektórych nakręco- 
nych już scen, Dmytryk dość od- 
ważnie przedstawia obyczajową 
stronę konfliktów — wydaje się, 
że zależy mu na tym, by wresz- 
cie przekroczyć próg hollywoodz- 
Xiej pruderii w ukazywaniu na 
ekranie seksualnych motywów 
kierujących bohaterami. 


Czy jednak przygotowywany 
przezeń portret amerykańskiego 
świata filmu będzie ostatecznie 
bliższy drapieżnym obrazom sto- 
sunków społecznych w USA i 


okrucieństw _ ostatniej wojny, 
znanym nam z jego dramatów 
„Za cenę życia” i „Młode lwy”, 
czy też wpadnie na powrót w łza- 
wy, manieryczny melodramatyzm 
kolorowego „Hrabstwa Raintree” 
— przekonamy się dopiero na 
premierze 


MICHAEL RIGBY 


George Peppard i Carroll Baker — para głównych bohaterów filmu o życiu Hollywood 


„Konkurs” jest filmem improwizowanym o ku- 


lisach konkursu 


pierwszych la- 
tach po woj- 
nie  czechosło- 
wacka kine- 
matografia po- 
święcała mało uwagi eks- 
perymentowi  artystyczne- 
mu. W świadomości twór- 
ców tkwiły jeszcze stare 
nawyki. Oczywiście — no- 
we, powojenne stosunki 
społeczne skierowały zain- 
teresowania twórców ku 
nowej tematyce, jednakże 
filmy były realizowane w 
sposób tradycyjny. Nawią- 
zywano jedynie do sta- 
rych, wypróbowanych form 
klasycznego realizmu z lat 
trzydziestych. 

Niektórzy twórcy uświ: 
domili sobie jednak szy- 
bko, że podobną drogą 
dłużej iść niepodobna. No- 
wa tematyka domagała się 
zastosowania nowych roz- 
wiązań formalnych, które 
lepiej służyłyby odtworze- 
niu skomplikowanych pro- 
cesów rzeczywistości i głę- 
biej trafiały do przekona- 
nia widza. Niestety, dawne 
przyzwyczajenia twórców 
starszego pokolenia, ich 
przywiązanie do tradycji 
wywierały swe piętno na 
całej kinematografii Na 
eksperyment artystyczny 
patrzono krzywym okiem. 
Co prawda rozwijał się on 
doskonale w filmie ku- 
kiełkowym i rysunkowym, 
ale w filmie fabularnym 


śpiewu, muzyki, 


humoru 


nie było dlań miejsca. Są- 
dzono, że twórczość ekspe- 
rymentalna ma w sobie 
coś z niebezpiecznych spe- 
kulacji i schlebianiu za: 
sadzie „sztuka dla sztuki 
prawdziwej zaś twórczości 
nie jest potrzebna. Nic 
więc dziwnego, że całe na- 
dzieje  pokładaliśmy w 
młodym pokoleniu twór- 
ców wychowanych w no- 
wych warunkach, bez ba- 
lastu nie zawsze najle- 
pszych tradycji. Przewidy- 
wania się spełniły. Kiedy 
starsi realizatorzy _dosko- 
nalili swój warsztat twór- 
czy, dochodząc do klasycz- 
nej prostoty, czystości i 
komunikatywności — mło- 
dzi tym bardziej intereso- 
wali się eksperymentem 
artystycznym. 

Przed rokiem młoda ab- 
solwentka praskiej Akade- 
mii Filmowej (FAMU) Vć- 
ra  Chytilowa nakręciła 
swą pierwszą etiudę fil- 
mową pt. „Sufit”. Była to 
historia modelki, która 
rozmyślając nad  swoina 
życiem dochodzi do wnio. 
sku, że jest próżna. a 
wszystko, co  doatyćłczas 
robiła, było bezsensowne i 
niepotrzebne. Film  po- 
wstał niewątpliwie pod 
wpływem twórczości mło- 
dych Francuzów. Chytilo- 
va interesująco wykorzy- 
stała tu metodę „cinóma- 
-vćrite'. W drugim śred- 


Mlodzi piosenkarze z filmu „Konkurs” reż. Milosa Formana 


niometrażowym filmie pt. 
„Worek pcheł” autorka 
poszła dalej w swej anali 
zie ludzkich uczuć i ry- 
sunku obyczajowym. Boha- 
terkami tego filmu są mło- 
de dziewczęta, mieszkające 
w bursie. Chytilova obser- 
wuje ich naukę i pracę, 
sposób bycia, wspólne za- 
interesowania, kłopoty, 
wzajemne konflikty. „Wo- 
rek pcheł” jest filmem 
rzetelnie _ zrealizowanym, 
jego prawda rodzi się z 
analizy zachowania auten- 
tycznych osób, doskonałej 
znajomości środowiska. 


Niedawno inny młody 
reżyser, Miloś Forman, na- 
iręcił eksperymentalny 
film „Konkurs”, o kuli- 
sach konkursu śpiewu, 
muzyki i humoru, zorgani- 
zowanego wśród amatorów 
przez znany praski kaba- 


ret młodzieżowy „Sema- 
for”, prowadzony przez 
Jirigo Suchego i Jirigo 
Slitra. Formanowi nie 


chodziło jedynie o nakrę- 
cenie zwykłego reportażu; 


pragnął uchwycić specyfi- 
czną atmosferę pracy ko- 
misji egzaminacyjnej, o0- 
czekiwanie uczestników na 
występ. W rezultacie film 
stał się frapującym, miej- 
scami dramatycznym, stu- 
dium zachowania młodych 
ludzi, ich charakterów, u- 
podobań, notatnikiem na- 
pięcia i skupienia wewnę- 
trznego, rysującego się na 
ich twarzach. 


Od stałego 
korespondenta 
x Pragi 


Na pozór wydaje się, że 
Forman fotografuje ucze- 
stników konkursu ukrytą 
kamerą. Ale jest to tylko 
złudzenie. W rzeczywisto- 
ści reżyser swobodnie po- 
rusza się po sali; młodzi 
ludzie nie dostrzegają ka- 
mery, niecierpliwie siedzą 


na krzesłach i nie myślą 
o niczym innym tylko o 
swym występie przed ko- 
misją, albo też są oczaro- 
wani rytmem _Slitrovej 
muzyki i piosenek Suche- 
go; wiążą z występem 
swoje nadzieje na przy- 
szłość. Warto dodać, że re- 
żyser nakręcił film bez 
jakichkolwiek prac wstę- 
pnych z uczestnikami kon- 
kursu, prób oswojenia ich 
z kamerą, wykazując du- 
ży zmysł improwizacji. 
Ten film, który powstał 
na peryferiach oficjalnej 
produkcji, jest cennym so- 
cjologicznym dokumentem, 
który mówi więcej o mło- 
dzieży i jej zainteresowa- 
niach, niż większość osta- 
tnich filmów fabularnych 
poświęconych _ problemom 
młodzieży. Tym samym 
„Konkurs” w sposób wi- 
doczny przerasta granice 
„eksperymentu dla ekspe- 
rymentu” i może się oka- 
zać bardzo płodny w dal- 
szych pracach młodych 
twórców. 


Jiri SUtr — kompozytor i Jiri Suchy — autor tekstów piosenek (obaj 
w irodku), kierownicy praskiego kabaretu młodzieżowego „Semafor 
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sierpnia 


KŁOPOTY 
Z SYNEM 


rżed dwudziestu pięciu laty — 
Jl sierpnia 1338 roku — zakoń- 

<czyla się uroczyście VI Mię- 
dzynarodowa Wystawa Sztuki 
Filmowej, zwana popularnie 
Biennale. Decyzje jury nikogo nie za- 
dziwiły ani nie zaskoczyły. Glówną 
Nagrodą — Pucharem Mussoliniego — 
podzieliły się ówa filmy: niemiecka 
„Olimpiada' reż. Leni Riefenstahl i 
włoski pean na cześć faszystowskie- 
go lotnictwa „Pllot Luciano Serra". 
04 Rzym — Berlin triumfowała w fli- 
mowym współzawodnictwie. A przy 
tej okazji usłużne jury pomogło Du- 
ce załatwić pewną sprawę rodzinną. 
Należała jakoś oficjalnie pokwitować 
flirty z X Muzą syna szefa rządu, 
majora Vittorio Mussoliniego. Był on 
kierownikiem artystycznym, współ- 
producentem i współrealizatorem pre- 
miowanego Główną Nagrodą dziela. 
© „Pilocie Luciano Serra* mówiono 
glośno, że jest to produkt Mussoli- 
niego, a może nawet  Mussolinich. 
Ojciec patronował produkcji, wymy- 
$Hl ponoć tytuł, a syn był szarą emi- 
nencją w wytwórni „Aquila Film" 
Vittorio Mussolini w młodości szkol- 
nej interesował się głównie sportem 
1 amatorskim dziennikarstwem. Po- 
tem poszedł do wojska i brał udział 
w kampanii abisyńskiej, Kiedy król 
Vittorio Emmanuele stał się cesa- 
rzem Etiopii 1 zakończyły się dzia- 
łania wojenne, zdemobilizowany ma- 
jor poświęcił się pracy na niwie fil- 
mowej. Z początku, na skutek daw- 
nych przyzwyczajeń, jako  dzienni- 
karz. Był naczeinym redaktorem ty- 


SZR CJ 


godnika „Cinema* i autorem wielu 
artykułów w ojcowskim organie „Po- 
poło d'ltalia". Wypowiedzi syna dyk- 
tatora rzadko kiedy przypadały do 
gustu wysokim urzędnikom faszy- 
stowskiej hierarchii. Krzywił się czy- 
tając je minister Kultury Dino Al- 


Scena z włoskiego filmu 
Alessandriniego 


„Pilot Luciano Serra” reż. 


Gojfredo 


fierl 1 zżymał się naczelny ayrek- 
tor włoskiej Kinematografii, Luigi 
Freddi. Mussolini Junior upodobał s0- 
bie amerykański film i bez przerwy 
stawiał go na wzór krajowym pro- 
ducentom. I to właśnie w czasie, 
kiedy rząd prowadzil ciężkie boje de- 
wizowe z organizacją Haysa, nie mó- 
wiąc już o politycznych nieporozu- 
mieniach istniejących między faszy- 
stowską ltalią 4 Stanami Zjednoczo- 
nymi prezydenta Roosevelta. 


W roku 1337 Vittorio postanowił 
odwiedzić Hollywood. Akurat w okre- 
sie wzmożonej wioskiej interwencji 
w Hiszpanii. Elita artystyczna | śn- 
telektualna filmowej stolicy przyję- 


la go więcej niż chlodno. Ale po- 
Jawił się również amerykański opie- 
kum, przyjaciel, a nawet partner do 
robienia interesów. Byl nim Mr. Hal 
Roach, producent komedyjek z Fli- 
pem i Flapem. Roach zaproponował 
Mussoliniemu spółkę, celem produko- 
wania wielkich operowych filmów w 
Cinecitża. Vittorio powitał tę inicja- 
tywę z młodzieńczym entuzjazmem, 
znajdując sojuszników w panach Ar- 
turo Osio, prezydencie Banca Nazio- 
nale del Lavoro i Luciano de Feo, 
dyrektorze Międzynarodowego Insty- 
tutu Kinematografii Naukowej w Rzy- 
mie. Włosi miełi dać pieniądze, ate- 
Her, aktorów, a Amerykanie... swe 


doświadczenie i dystrybucję świato- 
wą poprzez koncern Metro Goldwyn 
Mayer. Nowo utworzona wytwórnia 
nazywała się RAM, tzn. „Roach 
and Mussolini” — zestawienie naz- 
wisk raczej niezwykie. 

Program produkcyjny RAM byl mo- 
numentalny. W ciągu roku kosztem 
6 milionów dolarów przenieś: mia- 
no na ekran cztery znane opery: 
„Rigoletto”, „Aidę”, „Toskę” i „Tra- 
vlatę". Na papierze wszystko WYElĄ- 
dalo prześlicznie, ale znaleźli się lu- 
dzie, którzy postanowili nie dopuń- 
cić do przedłużania się skandalu. 
„Car* faszystowskiej kinematografii, 
Luigi Freddi, złożył poufny raport 
Mussoliniemu — ojeu, wykazując, ja- 


kie niebezpieczeństwa finansowe 1 
polityczne przedstawia cala impreza. 
Kręcić „Rigoletto* — film o satrapie 
panującym we włoskim państewku, 
© władcy, przeciw któremu burzy się 
ludność? Albo „Toscę* — by podraż- 
nić sygnatariuszy Układu Laterań- 
skiego? Czy wreszcie „Aidę'' — roż- 
wiązującą zupełnie nie po faszystow- 
sku problem rasowy? I to wszystko 
po to, by nabić kieszenie Ameryka- 
nom? 

Duce wziął do serca rąport Fred- 
diego. Bank nie zgodził się udzielić 
kredytów na 'produkcję. Hai Roach 
opuści Italię. Międzynarodowy RAM 
zmienił się we włoską wytwórnię 


go „Pilot Luciano Serra". 13 lipca 
1838 roku wyjechała z Rzymu ostat- 
nia przedstawicielka amerykańskiego 
zespołu technicznego, montażystka 
Miss Rosine Lawrence. A w sześć 
dni później, ex-wspólnik Hala Roacha 
oświadczy w wywiadzie udzielonym 
berlińskiemu  „Film-Kurier" co na- 
stępuje: „Współpraca z Amerykana- 
mi jest niemożliwa: kontrasty poli- 
tyczne i kulturalne są nie do prze- 
zwyciężenia. Z Niemcami co _inne- 
o"... 

W sześć tygodni potem zapomnia- 
no już o wyczynach faszystowskiego 
Enfant Terrible. Film Vittorio 
Mussoliniego zdobył Grand Prix w 
Wenecji. W 1539 zaczęła się wojna. 
Marzenia o wielkich fihmach i jesz- 
cze większych współprodukcjach sta- 
ły się beznadziejnie nieaktualne. 
Vittorio Mussolini jeszcze raz próbo- 
wał szczęścia w filmie: napisał sce- 
mariusz dla Rosselliniego pt. ..Pliot 
powraca". Ale już przezornie pod 
pseudonimem Tito Silvio Mursino. 
Było to w 1542 roku. A kiedy przy- 
szedł 25 lipiec 1543 roku nazwisko 
Mussoliniego przestało być wysoko 
notowane na giełdzie. 


JERZY TOEPLITZ 


ZAP Ii SK 1 KRY TYCZNE 


Vy czasy, kiedy robiono filmy sen- 

sacyjne z dobrą wiarą, z czystym 

sercem i z nienagannym, jak na owe 

czasy, rzemiosłem. Robili je ludzie, 

którzy z takim samym powodzeniem, 
gdyby kina mie było, mogliby wytwarzać 
przedmioty codziennego użytku lub budować 
domy. Mówię zwłaszcza o okresie kina mie- 
mego. 

Kino, pozbawione dźwięku, tego „trzeciego 
wymiaru” kinowego obrazu, który dopiero 
czyni obraz dosłowną kopią widzialnego i 
slyszalnego świata — jeszcze sobie 
pozwolić na to, by być quasi-realną fantazją, 
realistyczną baśnią, zabawą w kreację. Trud- 
niej zrobiło się, kiedy wynaleziono dźwięk. 
Ale tradycja patrzenia na obraz filmowy ni- 
by na swoistą grę, tradycja patrzenia za- 
równo publiczności, jak twórców — umożli- 
wiała jeszcze, jednej stronie i drugiej, po- 
zostanie przy starym modelu. Były to bo- 
wiem także czasy, kiedy nie traktowano — 
z wyjątkiem garstki maniaków i artystów 
z bożej łaski — filmu jako sztuki. A tym 
bardziej jako sztuki autorskiej, istniejącej 
po to, by twórca — na podobieństwo twór- 
ców innych sztuk — wypowiadał siebie. 

Wszystko radykalnie się zmieniło dopiero 
w ostatnich dziesięcioleciach, a szczególnie 
w ostatnich latach, gdy film zaczęto trakto- 
wać na dobre jako sztukę, wprawdzie jeszcze 
podkasaną, ale przecież. I gdy rzucono hasło 
filmu autorskiego, zaś twórcy uwierzyli, że 
są autorami. Taka sytuacja stała się zabój- 
cza dla filmu sensacyjnego — jednego z naj- 
czystszuch dotąd gatunków kina. 

Na naszych ekranach idzie właśnie bardzo 
charakterystyczny, dla omawianej sytuacji, 
utwór: „Światła na mordercę” Georgesa 
Franju. Był on szczególnie uważnie potrakto- 
wany na tych łamach, jak też twórczość jego 
autora. Dowiedzieliśmy się, że autorowi wca- 
le nie chodzi o sensację, o dreszczyk na wi- 
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Mądry 
Hitchcock 


downi, o rozrywkę — tylko o przyjrzenie się 


złu na świecie. A także o arabeski formalne 
wokół tematu. A także o dystans wobec dzie- 
ła, o ironię, o autoironię wobec własnej sztu- 
ki, o nawiązywanie — wreszcie — do poetyki 
prymitywów filmowych. 


Widzimy stąd, że film sensacyjny jest dla 
Franju tylko pretekstem do zabiegów inte- 
lektualnych, formalnych, estetycznych. Fran- 
ju już nie wierzy w gatunek, który uprawia. 
Nie jest zresztą osamotniony, wielu — 
zwłaszcza z „nowej fali”, wprawdzie nie za- 
wsze tak otwarcie jak on — prowadzi opisa- 
ną grę (Truffaut, Chabrol). 


W Polsce również, Niestety — poza Chmie- 
lewskim — nie możemy się pochwalić rezul- 
tatami. Chcemy robić kryminały i thrillery, 
lecz tak, żeby nikt nas nie posądził, że, nas 
nie stać na więcej. Wprawdzie nie stać, ale 
to już nie należy do rozważanej tu sprawy. 


Niedawno obejrzałem w warszawskim 
ILUZJONIE dość wczesny film Hitchcocka. 
Ale nie tak znów stary, bo z 1938 roku. Rzecz 
nosi tytuł: „Zniknęła dama”. Co za rozkosz 
oglądać tak klasyczny thriller! Zwłaszcza że 
czas, który nas od niego dzieli, nie zaszko- 
dził mu, lecz pomógł. A to wypadek stosun- 
kowo rzadki w kinie. Niemodne dziś stroje 
i sposób bycia postaci, prymitywna charak- 
teryzacja, malowane pejzaże udające pej- 
zaże prawdziwe — to wszystko dało dziełku 
patynę, pogłębiło jego naiwność i umowność. 
Przesunęło je ku prymitywom, czym dziełko, 
zrobione z końcem lat trzydziestych, prze- 
cież nie było. Chociaż nie chciało też być 


niczym nowatorskim, nawet nowoczesnym 
ani artystycznym, ani — tym bardziej — 
autorskim. Bo Hitchcock, od początku swo- 
jej kariery po dziś dzień, trzyma się utar- 
tych ścieżek sensacyjnej powieści i wczesne- 
go sensacyjnego filmu, jeszcze z okresu ki- 
na niemego, kiedy wszystko było dozwolone 
i kiedy nikt kina nie brał zbyt serio. Jest 
więc całkowicie wolny, robi co chce. Jest 
prymitywem, jest naiwniakiem wyjętym spod 
prawa. 


Czego nie ma w owej „Damie”: szpiedzy, 
wojsko, prestidigitator, trupy, maski, mu- 
zyka na służbie sensacji i sensacji co nie- 
miara! A jak to chytrze pomyślane, jak 
zbudowane, jak poprowadzone!  Surreali- 
styczne, dadaistyczne, absurdalne? O, nie! 
Przeciwnie: bardzo logiczne, zracjonalizowa- 
ne, inteligentne. Świat w filmie Hitchcocka 
tylko pozornie jest chaosem. Ma on sensowne 
prawa i człowiek umie je opanować, wyko- 
nzystać, zużyć dla swoich potrzeb. Podobna 
filozofia jest zresztą bazą całej twórczości 
sensacyjnej — w literaturze, teatrze, w fil- 
mie. 

Ale właśnie, w związku z Hitchcockiem, 
mamy do czynienia ze szczególnym paradok- 
sem we współczesnej kinematografii. Ucząc 
się na nim — jak wiadomo — i jego podra- 
biając, ucząc się na jego antenatach i podra- 
biając ich tradycję, starając się tamte baś- 
nie Ściągnąć na ziemię, unowocześnić je i 
usensownić — twórcy dzisiejsi nie zdają so- 
bie sprawy z tego, że właśnie rozwijają i 
niszczą, i wprowadzają chaos w jeden z naj- 
bardziej kinowych, spontanicznie kinowych 
— a przez to logicznych — gatunków fil- 
mu. Film bowiem, obraz filmowy, już sam 
przez się, już z samej swojej istoty, jako 
produkt maszyny — realizuje prawa! świa- 
ta. Hitchcock mu w tym tylko pomaga. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


UIRIDIANA | 


(tytuł oryginalny) 


Scenariusz: Luis Bunuel i 
Jullo_ Alejandro 
Reżyseria: Luls Bunuel 
Zdjęcia: Jose F. Aguayo 
Opracowanie muzyczne: Gu- 
stavo Pitaluga 

Wykonawcy: Viridiana — 
Silvia Pinal, Jorge — Francisco 
Rabal Don Jaime — Fernando 
Rey, Ramona — Margarita Lo- 
zano, Lucia — Victoria Zinny, 
Rita, dziewczynka ze skakanką 


UWAGA! 
wybitny film 


giętego. "Ten 


z Teresa Rabal, żebracy — Jo 
se Calvo, Joaquin Roa. Luis nych Los Olvidados" obala jedno z 
Heredia, Jose Manuel Martin, tu, podobnie jak we wcześ- dzieł kultury współczesnej. 


Lola Gaos, Juan Garcia, Tien- 
da, Maruja Isbert, Joaquin 
Mayol. Palmira Guerra, Ser- 
gio Mendizabal, Milagros To- 
mas i Alicia Jorge Barriga. 

Produkcja: Unicini, S. A. 


Dodatek: 


„ bezkompromisowego 1 nieu- niejszym 

dziś przeszło ewangelicznej dobroci 1 miło- 
sześćdziesięcioletni 
latach dwudziestych jeden ze cych wbrew określonym wa. 
sztandarowych artystów sur- runkom społecznym zbawiać 
realizmu, twórca ..Psa Anda- świat d innych łudzi. Buntow- 
luzyjskiego", „Ziemi bez chle- 
ba”, „Złotego wieku”, głoś- formalna czynią z tego filmu 


„Nazarinie”, mit 
twórca, w sierdzia samotników pragną- 


iczy, laicki ton 1 maestria 
najwybitniejszych 


Materia”. Realizacja: Kazimierz Urbański. 
Muzyka: Andrzej Markowski. Produkcja: Studio Minia- 


(Films 50), Madryt — Gustavo 
Alatriste, Mexico (Hiszpania — 
Meksyk) — 1961. 


* 


Jedni nazywają go święto- 
kradcą i zbrodniarzem, zbo- 
czeńcem i Miablem, inni mó- 
wią o nim jako o „wielkim 
Bunuelu', uważając go za ost. 
niego indywidualistę współ- 
<zesnej kinematografii, twór- 


Dodatek: „Dinozaury* cz. I i II. Scena- 


tur Filmowych w Warszawie — 1962, Barwny film ekspe- 
rymentalny. którego tworzywem plastycznym są zwykłe 
wełniane nici. 

lub 


Ludwik Perski. Zdjęcia: Fran- 


PIĘTNASTOLETNI KAPITAN 


(Piatnadcatiletnij kapitan) 


Scenariusz według powieści Juliusza 
Verne'a: G. Grebner i W. Zurawiew 
Reżyseria: W. Żurawiew 

Zajęcia: J. Fogelman 

Muzyka: N. Bogoslowski 

Wykonawcy: Dick Sand — W. Łarionow, 
kapitan Hull — A. Chwylia, Negoro — 
M. Astangow, pani Welldon — E. Izmailow, 
kuzyn Benedykt — P. Suchanow, Harris — 
(W. Kulakow, Herkules —  Valiand Rodd, 
Non — Coretti Arle-Titz, Jose Antonio Alvez 
— 0. Abdułow, Vorbey — S. Cienin, Jackie 
— Azarik Messerer, Thomas — Aram Kuk, 
król Muani Lung — 1. Bobrow. 


riusz, reżyseria 1 zdjęcia: Wkołd Giersz. 
Zdjęcia: Jan Tkaczyk. Muzyka: Waldemar 
Kazanecki. Komentarz czyta: Włodzimierz 
«Kmicik. Produkcja: Studio Miniatur Filmo- 
wych w Warszawie — 193. Barwny rysun- 
kowy film oświatowy.  Pomysłowa. pelna 
inwencji realizacja, ciekawy rysunek i ko- 
lor. Na ostatnim festiwalu w Krakowie 
film ten otrzymał nagrodę Złotego Smoka 
w kategorii filmów oświatowych. 


Z REPERTUARU D. 


Reżyseria: John Cassavetes 


Niezmiernie 


Produkcja: Sojuzdietfiim (ZSRR) — 1945. 
* 


Wznowienie popularnego przygodowego 
filmu dia młodzieży, opartej na znanej po- 
wieści Verne'a. Jej bohaterem jest piętna- 
stoletni chłopak. który przez pewien czas 
pelni obowiązki kapitana na statku wielo- 
rybniczym, a fabuła jest osnuta wokół jego 
perypetii I knowań niecnego pirata. 


CIENIE cetadow) 


interesujący sceny. Nieznani młodzi akto- 


imerykańskiej no- rzy, koledzy reżysera, grali 


Zdjęcia: Eric Kolmar film tzw. .. 
Muzyka: Charles Mingus wej fali". Nie ma tu niczego 
Wykonawcy: Lelia — Lelia z profesjonalnej gładkości fil- 
Goldoni, Ben — Ben Caruther, ów hollywoodzkich. Film ten 
Tony ue RAY, Hugh — zrealizował młody nowojorski 


Husa akeja: Maurice Mac Aktor. Film powstał bez sce- 


postacie, które wymyśliii wraz 
z nim w czasie realizacji fil- 
mu. Świetnie uchwycona real- 
ność powszedniego dnia No- 
wego Jorku, subtelnie i przej- 


| przyjaciel 


Endree -—-  Pnico  Papatakis nariusza. Zaimprowizowano fa- mująco zarazem zarysowany 


(USA) — 1960. bułę. dialogi, 


AGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Tadeusz Kowalski (redaktor 
graficzny), Boleslaw Michalek (redaktor naczelny), Jerzy Peltz (sekre- 
tarz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie 
Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 685-85. Centrala — 
662-51 4 72-51. Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — 
3%, dział zagraniczny — w. 472, dział graficzny — w. FI. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Zjednoczone 
Zespoły Realizatorów Filmowych, J. Kopeć, D. Łomaczewska, R. Su- 
mik, J. Troszczyński, archiwum, ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm 
(ZSRR), Hunnia Film (Węgry), „Cinemonde”, Unifrance Film (Fran- 
cja), Uninci S.A. Films 59, Gustawo Alatriste (Hiszpania), Mexico 
(Meksyk), Metro-Goliwyn-Mayer (USA), Azenzia Fotografica, Pucci 
toto (Włochy), archiwum. 


poszczególne problem rasowy. 


FILM 


TYGODNIK 


ZIEMIA ANIOŁÓW 


(Angyalok Fóldje) 


Miklos Hubai 


Scenariusz według powieści Lajosa Kossak: 

Reżyseria: Gyorgy Revesz 

Zajęcia: Ference Szecsenyi 

Muzyka: Andras Mihaly 

Wykonawcy: pani Mitrovacz — Klari Tolnay, żebrak — Zol- 
tan Maklary. W pozostałych rolach: T. Vegvari, *. Gyory, 
J. Maradas, T. Molnar, E. Lengyei, F. Szendro, Ł. Gardai, 
1. Gyorg, P. Czepera, G. Horvath, L. Nemeth, J. Pagonyi, 
1. [Benesz, A. Gyenze, K. Letay S. Szemera, I. Kerestes. 


Produkcja: Hunnia (Węgry) — 1963. 
* 


Ta nasycona ciekawymi obserwacjami dramatyczna relacja 
o strajku ubogich mieszkańców czynszowej kamienicy (akcja 
*oczy się w roku 1912) zdobyła na tegorocznym festiwalu fil- 
mowym w Mar xiel Plata Grand Prix. 


„Maszyny” 
wiatnie Eta 


alizowany abstrakcyjny żart. 
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1 „Konfliktów”. 


sunkowy 


Z. Kałużyński 


T. Kowalski 


Z. Pitera 
J. Plażewski 


S. Janicki 
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Ostatni kurs 


Przystanek 
komisariat 


Biały obłok 


wspólny 


Zabawa 
na sto dwa 


Wyprawa 
w Tatry 
Słowackie 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne ti Filmowe 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 602-69. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
45,50; półrocznie — 9L.—; rocznie — 182— zł. Przedpiaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
granicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr _ 1-6-100024. 
Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
trali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „ituch" — Warsza 
wa, ul. Srebrna 12. 


Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wkięsłodrukowe RSW „Pra- 
sa”, Warszawa, Marszałkowska 3/5, Nalład 130.06. Nu- 
mer oddano do druku 28.VIII.1%63 r, Zam. 1201. L-M1 
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